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B iura r e d a b o y l: ul. Sykstuska 1. 40, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. ) w południe. 
B iura ad m ln lstra ey l: nl Kopernika 1. 7, rar-

ter (eklep), otwarte od goda. 0 rano de goda, 7 
wieczorem be* przerwy.

Przedpłata na „Gaut^ Barodowę" wynoil :
w *  L w o w ie  : n a  p r o w i n c j i  i  » »  f f r * » 1 e § :

miesięcznie 2  kor. 2  kor. 50 h.
kwartalnie S „ 7 „ 50 „ 10 ker. 60 )■
pdłroeraie 12 ,  16 „ — „ 21 „ —• „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 bal.
Wraz z „T ygod n ik iem  m ód 1 p o w ls to l1 lut 
tet z warszawskim tygodnikiem „Zl& rn»a i 13 to

mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.

„ na rtowincyi • „ 80  „
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca sit 

4 0  hal. minsięeznh wychodzi o godzinie (Moj wieczorem.

O O Ł O B Z E IU  1 PRZED PŁATĄ 
Imają: w e L w ow ie : Adminietraeya „Gazety 
lowej“ nl. Kopernika 7, i biuro Sokołowski*} 
i Hau imana; W e W iedniu : Haaaensteln dr 

>~c'VocJbr (Otto Mass) Walflschgasie 10, Radolf Moss* 
SęJerhiiitu 3, A. Oppelik Grunaneergaise 13, M. On 

l* y f  Naohf.: Mai Angenfeld & Emarieh Lessner 1 
'' >ywollłeU* nr. 9, Sehallek Wollzeile 11, J. Dannenberg 

IL Fratentraase 88, Adolf Cknlawski VI. GetreUa- 
markt nr. 18; W  Budapeszole: Jolituz Lsaptlś 
VII. Eliaabethrlng 54 we Fraakfurei* n. M.: Haa- 
łenstein <t Vogl«r i G. Danbe & Comp.; w  Baryło* 
C. Adam Ciborowski 37 rne de Yarenne Paris; 
w  W a n u w l e : Reichmann & Freudlar.

OEHA OGLOSZKb  : Ogłoszenia swjr 
esejne na jednoaipaltowy wiersz drobnym drukiem 
lab jego miejsce 80 hal. Badeałaa* ** wiersz lab 
}«go miejsoe 60 hal. G tesy pmblleanouet aa 
wiem lob jego miejsce 1 kor. P ryw atM  ker** 
poadenoya 6 bal od wyraża.
Warner kosztuje 8 h., ma prowincji 19 k.

(Homera dawniejsze kosztują po 10 ot)

Czas odnowić przedpłatę
B «  r o k  1 9 0 5 .

Demonstracye na politechnice 
warszawskiej.

Z Warszawy donoszą, że p o l i t e c h n i 
k a  t a m t e j s z a  z o s t a ł a  z a m k n i ę 
t a .  W edług urzędowego ogłoszenia potrwa to 
do 15 stycznia starego stylu. Onegduj cały 
gmach otoczony był polioyą a wewnątrz znaj
dował się oddział kozeków i żandarmów kon
nych. Powodem zamknięcia zakładu była wia
domość o a g i t a c y i  s o c y s l i s t ó w  
r o s y j s k i c h  w celu uzyskania od m ło
dzieży jakichś objawów sympatyi dba Sazo- 
nowa, zabójcy Plewego.

O sprawie tej donosi obszerniej war
szawski korespondent socyalistycznego Na- 
prtodu : „W e wtorek na politechnice warszaw
skiej odbyło się zgromadzenie kilkudziesięciu 
studentów, na którem zapadła uchwała, aby 
uczcić bonafcera rewolucyi i zabójcę Plewego 
w w . Sezonowa, który w tycb dniaoh miał właśnie 
stanąć przed sądem w Petersburgu. Pośród 
słmchaczów politechniki znajduje się kilku 
byłych kolegów Sazonowa, stąd osoba jego 
była niejako osobiście popnlarną i często 
wspominaną wśród szerokich kół m łodzieży 
politechnicznej Uchwalono, by dnia tego, 
który był dniem sądu nad Sazonowem, opu
ścić sale wykładowe i laboratorya, co też u- 
ozyniono o 2 popołudniu. Umówiono się oprócz 
tego stawić się w j;.k  największej liczbie 14 
bm. na wiecu ogólno-studenckim, mająoym^się 
odbyć w jednej s sal wykładowi oh o 11 
przed południem Treścią miało być om ówie
nie spraw polityki bieżącej. Kiedy o umówio- 
nej godzinie nrzed gmach politechniki za
częły napływać tłumy studentów, zastano 
drzwi zamknięte, a na drzwiach ogłoszenie 
dyrektora, oznajmiające o zamknięciu polite
chniki do dnia 15 stycznia.

„Około godziny 12 uformował się poobód, 
liozący około 300 słuchaczów politechniki i 
ruszył ulicą Kaliksta ku Marszałkowskiej. 
Wznoszono okrzyki: „Precz z caratem’ * „Niech 
żyj® rewolucya!* „Niech, żyją  bohaterowie 
wolności!* Słychać było i okrzyki rosyjskie: 
„Dołoj aamodierżawi®!* Na Marszałkowskiej 
demonstrantom zastąpił drogę szwadron kon
nych żandarmów i przeciął pochód na dwie 
pełouy  Pół szwadronu pieszych żandarmów 
wraz z policyą otoczyło każdą połowę i we- 
pohnęło je  w bramy domów na ulicy Zóra- 
wiej i Marszałkowskiej, poczam odebrano od 
demonstrantów matrykuły studenckie i poje
dynczo wypuszczano z bram*.

Z  powyższego doniesienia HT^aprsodu — 
który w opowiadaniach o dem onstracjach so- 
cyalistycznyoh raczej przesadza i powiększa 
ilość biorących udział w demonstracyi, niżeli 
przedstawia w świelte łagodniejszem— widać, 
że demonstracye była stosunkowo mała, brał 
w niej udziął tylko nieznaczny procent słu- 
ohaczów politechniki (poUteehnika warszaw
ska liczy 382 słuchaczów, a między tymi 334 
Rosyan) i wywołaną została wyłącznie przez 
socjalistów .

Mimoto wiadomość o tej demonstracyi 
i o będącem jej następstwem zamknięciu poli 
techniki warszawskiej przejmować musi 
wszystkich poważnie myślących smutkiem, 
raz dlatego, źe znalazła się grupa młodzie
ży — wierzymy, że w przeważnej części ro 
syjskiej — która uległa podszeptom socja li
stów, pewtóre, że demonstracya taka podnieca 
stan gorączkowy ogółn. Zapewne, nie można 
tw ;erdzić, jakoby w Królestwie Polskiem ist 
niał stan gorączkowy, przeciwnie’ podziwiać 
trzeba powagę i spokój, jaką ono zaohownje, 
ale nie można też kryć, że stan gorączkowy, 
w jakim znajduje się oała Rosya z powoda 
ruchu konstytucyjnego, i z powodu obudzo
nych nadziei, oddziaływa na Królestwo pol

skie, dla którego również pewne nadzieje świ
tają. Tern większego przeto spokoju, tern wię
kszej równowagi potrzebuje obecnie Króle
stwo Polskie, które teraz złożyć ma dowody 
swej dojrzałości politycznej.

Ruch konstytucyjny w Rosyi.
oharakteryzuje następująco C fas: A tm o

sfera w państwie rosyjskiem przepełniona jest 
elektryoznośoią. Rozpolitykow ało się wszyst
ko. B o& jd n §*  ■ ■ ■ m a i, y l f c j M B
politykują profesorowie, politykują studenci. 
Nadchodzi chwila, w której dla rządu stauie 
się koniecznośoią powziąć decyzyę stanowczą, 
powiedzieć ostatecznie narodowi, czego ohee, 
z kim idzie i gdzie będzie szukał oparcia. 
W ypadki następują jedne po drugich szyb
ciej, niż się spodziewano. Jeszcze parę tygod
ni temn mogło się zdawać, ża w Petersburgu 
nie będą potrzebowali decydować się przed 
końcem wojny. Można było mniemać, że R o 
s ja , zajęta wojną, dotknięta w dumie narodo
wej niepowodzeniem oręża, zwiaoa całą uwa
gę na ruchy wojsk i odkłada kwestye w e
wnętrzne na ozas późniejszy. Dziś ju ż  tak 
mówić nie można Dziś jest rzeozą oczyw i.tą, 
że naprawa ustroju państwa zajęła całkowicie 
duszę rosyjską K u niej zwracają się wszyst
kie instynkty i żądze ośw ;eoouych warstw 
społeczeństwa. Rządowi grozi niebezpieczeń
stwo, iż spóźniając się z wypowiedzeniem 
stanowczego słowa, pozwoli tern samem falom 
politycznym rozkołysać się tak, iż jedno sło- 
wn z ust carskich nie uśmierzy ich już po
tem. Nie chce się wierzyć, iżby rząd i dyna
sty a pozwalały na to wszystko, co się dzisiaj 
w Rosyi dzieje, a żyw iły zamiar stłumienia 
nagle wszystkiego. Jeżeli atoli rząd dla do
godzenia skrajnej reakcyi chciałby cały ruch 
stłumić, to nie wiele pozostaje mu czasu. J e 
żeli zaś, co jest prawdopodobniejsze, chwila 
reform naprawdę się zbliża, to śmiałe posta
nowienie rządu jest rzeczą równie konieczną. 
Najważniejszym wynikiem ostatnich kilku 
tygodni jest niezbite stwierdzenie faktu, że 
nie mieli słuszności ci, którzy, patrząo na to 
społeczeństwo zdaleka, poza Rosyą urzędniczą 
widzieli tylko- Bosyę spiskową. Świat się prze
konał, że tak nie jest Wiemy, że są tam ży
w ioły stateczne, światłe, myślące krytycznie. 
Znamy nazwiska tych ludzi. Słyszeliśmy ich 
zdania. Między tymi ludźmi, a rew olucją  ro 
syjską jest przepaść ogromna. Jeżeli ci, któ
rzy przewrotu nie obcą, a wierzą w możność 
uzdrowienia Rcsyi przez stopniową naprawy, 
mają się stać naprawdę podporą państwa i 
jego ochroną od prądów radykalnych, to mu
szą prredewszyatkiem mieć pewność, że praca 
ich nie rozsypie się jutro w pył pod naci
skiem absolutyzmu, a oni sami nie będą w y
stawieni na pośmiewisko narodu, jako naiwni 
marzyciele, którzy wierzyli przez chwilę, iź 
państwo rosyjskie da się sprowadzić na drogę 
racjonalnego postępu bez kataklizmów, bez 
walki klas. bez rozlewu krwi Opinia publioz- 
na domyśla się zaledwie, jakie są rzeczywi
ście idee polityczne ks Mirskiego. Absolutnie 
zaś nie ma pojęcia o tern. o ile ks Mirskie- 
mu będzie raożliwem idee te głośno wyrazić 
i zgodnie z niemi działać. Niepewność taka 
nie jest zjawiskiem zdrowem. Osłabi* ona 
umiarkowanych, a rozzuchwala skrajnych. 
Wynikiem je j jest zamęt w pojęciach. Spo
łeczeństwo, nie znające programu ster naczel
nych, przygotowane na Wszystko a w oblicze
niach swych pozbawione wszelkich wskazó
wek, zaczyna tracić miarę w oceniania przy
czyn i skutków przestaje odróżniać rzeozy 
ważne od błahych, lekceważy zdania trzeźwe, 
zachwyca się ds.iecióstwami“ ,

* **
Z  Petersburga telegrafują, że wczoraj 

odbyła się w Carskiem Siole w obecności ca
ra kilkugodzinna rada gabinetowa, w której 
wzięli udział wszyscy ministrowie.

W.-ęAUg.-Zt%. dowiaduje się ze źródła, rze
komo bardzo dobrze poinformowanego, że nie 
należy się spodziewać zaprowadzenia konsty- 
tucyi, lecz tylko pewnych reform, albowiem

ks. Mirski sam również nie jest zwolennikiem 
konstytucyi. — Zaprowadzone zaś mają być 
następujące reform y: rozszerzenie zakresu
działania ziemstw w. tym duchu, że mają 
mieć głos doradczy z powodu odnoszenia tię w 
pewnych przypadkach wprost do cara; roz
dział sprawiedliwości od admiuistraoyi; refor
ma ustawy prasowej, ale w bardzo ograni- 
csouych rozm iarach; daleko idąca amnestya 
zbrodniarzy politycznych, zesłanych za rzą
dów Ptewego.

Korespondencje,
P e t« «u fc w r g  9 grudnia.

(Wiosna. — Prasa. — Roakcys. — Zjazd reprezen
tantów ziemstw. —  Petycje ciał adwokackich. — 
Parlamentaryzm rosyjski i jego zasady. — Szlaohta 

i inteligencja. — Usposobienie dla Polaków.)
Od trzech miesięcy mamy wiosnę, którą 

przepowiadał rok temn jeszcze stary Suwo- 
ryn. Wiosna ta dotyczy zebrań i dzienników. 
Gazety używają takich wyrazów, za jakie 
trzy miesiące temu w dwie godziny zamyka
no pismo, a redaktora okładano karami pie- 
niężnemi. Prasa czuje się obecnie doskonale; 
uśmiecha się do rząda, kiwa mu życzliw ie 
głową i składa tysiączne dowody ufności, 
sympatyi nowemu ministrowi. Nie przeszka
dza to zresztą każdemu redaktorowi, że co 
rana trzęsie się ze strachu, aby mu za wszy
stkie wolnomyślne gawędy pisma nie za
wiesili.

Swiatopełk-Mirski jest miłym i uprzej
mym nad wyraz. Dziś powie do przedstawi
cieli ziamstw, że ufa społeczeństwo, wierzy 
w jego  rozum polityczny; jutro powie żydom, 
że zdaniem jeg o  ideałem R osyi jest równo
uprawnienie wszystkich obywateli, pojutrze 
zezwoli na zjazd przedstawicieli ziemstw itd. 
Dobre wrażenie zrobiło neunięcie d .róch nie
popularnych pomocników Plewego, pozwole
nie ua dwa pisma litewskie, a aadewszystko 
zmiana stosunku do prasy. Plewe co tydzień 
nieledwie wydawał okólniki, w których wska
zywał prasie, o ozem je j pisać nie wolno; Mir
ski przez dwa miesiąoe me wydał ani jedne
go okólnika. Prasa nie rozumie nawet co to 
znaczyć ma i „radaby i boi się*, jak  śpiewa
no w operetce. Nowyoh okólników nie ma, 
ale moc starych skasowaną nie została: a są
one bardzo drobiazgowe, przewidziały prawie 
wszystkie możliwe rzeczy. Co robić więo, gdy 
jenerał-guberaatur lab starszy cenzor za ja 
ki# słowo swobodniejsze nu. zasadzie staryoh 
przepisów narobi tysiące nieprayjemnośai?

W łaściw ie mówiąc nowy kurs ni* za
znaczył się w pamięci h istorii niczem zgoła, 
ale w obozie zaohowawczym biją na trwogę, 
wołając, że te „gwałtowne zmiany* doprow a
dzić mogą do najniespodziewańszych powi
kłań i do rewolucyi. Reform y są potrzebne, 
powiadają konserwatyśoi rosyjscy, ale trzeba 
wprowadzać\je z wolna, stopniowo, nie tak 
gwałtownie, bo nawa państwowa może runąć 
w przepaść, jak  wóz, jadący z wysokiej góry, 
gdy naraz przestały działać hamuloe.

Patrząc na to, czasem człowiek się pyta 
samego siebie, czego się jedni cieszą, a dru
dzy boją? Czem się dotychczas różnią rządy 
Mirskiego od P lew ego? Ten ostatni miał sil
ne poparcie u dworu a by ł z natury bruta
lem. Mirskiego stanowisko niestety ustawi
cznie jeszcze słabe, — a ża człowiek kultu
ralny, więc i delikatniejszy w obejśoiu. W idać 
jedynie staranie, że chciałby więzy złago
dzić, że pragnąłby reformy wprowadzić —  
ale dotyohczas jeszcze —- swoją drogą czas 
krótki — nie udało mu się niczego pozytyw 
nego dokonać.

Prasa go chwali, utworzył bowiem w 
Petersburgu specyalną kom isję, która ma. 
zaprojektować pożądane zmiany w prawach 
prasowych. Przypuszczają. £e jest to pierw
s z y  krok do wolności prasy i stąd radość 
wielka...

Co najważniejsza, Mirski zezwala na w y
rażanie przez różne stany swoich pragnień 
i życzeń.

Zezwolił tedy na zwołanie do Peters

burga zjazdu prezesów zarządów ziemskich 
i przedstawicieli ziemstw, a na zjeździ* tym 
zapadła uchwała, prosząca tron wyraźni* 
i bez ogródek o konstytuoyę,. O konstytucyę 
proszą korporacye adwokackie Petersburga 
i Moskwy, popierane przez manifestacy* u- 
liczn e ; o konstytuoyi mówi zgromadzenie li
teratów i uczonych na bankiecie, urządzonym 
kn uczczenia czterdziestolecia nowych insty^i 
tuoyj sądowych. J

Konstytuoya ! W  Rosyi ?... '
Tu, gdzie właściwie poddaństwo istnieje 

dotąd z tą jedynie różnioą, i*  zamiast da
wnego pana, władzą nad ohłopem objął rząd 
w osobie naczelników ziemskich, uriadników 
itd.: tu, gdzie istnieją dotąd stany, a z ich 
liczby jedna tylko szlachta rosyjska korzysta 
z pewnych praw i przywilejów. Tu konstv- 
tucya wydaje się czemś tak dziwnem, źe aż 
się temu wierzyć nie chce.

Według projektów przyszły parlamen
taryzm ma się oprzeć na tyoh samych zasa
dach, co obecuy samorząd ziemski i miejski, 
a więc życie polityczne stanie się udziałem 
przeważnie i prawie wyłąoznis szlachty, po 
siadającej znaczniejsze dobra, oraz w miastach 
najbogatszych właścicieli nieruchomości i 
kupoów. Z  praw w yborczych — jeśli wególe 
do tego przyjdzie — korzystać będzie naj
wyżej jeden z tysiąca obywateli. I  to ma 
być równouprawnienie.

A ni kupcy, lub mieszczanie posiadający 
majątki ziemskie, ani cała wobec i każdy 
z osobna, i inteligeucya. nie mówiąc ju ż  o 
tłumach Indu i mieszczan, nie będę korzystać 
ani z praw wyborców, ani z praw reprezen
tantów krajowych, a przecie w całym tym 
hałasie, jaki dziś powitał, chodzi właśnie o 
interesy stanu trzeciego, lub wyrażając się 
ściślej, o prawa właśnie inteligencyi, dążąoej 
do udziału w rządzie.

Adwokaci, doktorzy, agronomowie, in ży 
nierowie, nauczyciele i liczna rzesza fachowców 
wykształconych domaga się konstytuoyi. Szla
chta rosyjska, stanowiąca zism itwa, poszła 
za nimi bardziej z przekonania, niż z po
trzeby i odgrywa dziś rolę in icja torów  ru
chu, oburzając zapewne rząd i biurokrację 
swoją niewdzięcznością.

Za panowania Aleksandra Q I  cała poli
tyka wewnętrzna była skierowaną nu podnie
sieniu znaczenia szlachty. Zmiany w ustawie 
ziemskiej zapewniły szlachcie dominujące sta
nowisko w zismstwie, instytucja  naozelników 
ziemskich oddała po części lud pud je j w ła
dzę, bank szlachecki miał ratowsto szlachtę o l  
ruiny m ajątkswej, a internaty szlacheckie, 
otwierane wszędzie, miały dawać przyzwoite 
wykształcenie szlacheckim synom a dziś szla
chta właśnie stanęła na ozsls akcyi przeciw 
biurokraoyi — akcyi. dom agającej zię konsty
tu c ji, równości stanów, wolności osobistej 
itd, itd.

Jest. to jeszcze jeden  fakt, dowodzący, 
że od czasów wielkiej rewolucyi francuskiej i 
sejmu czteroletniego aż do naszych dni był i 
jest w świecie tylko jeden etan, który dobro
wolnie, w imię wyższych zasad, zrzekał się 
przywilejów, domagał praw dla innych, nie 
dla siebie, a stanem ty m : szlachta.

Rosya liberalna wierzy i nfa swej szla 
choie i nie wątpi, że ona nie będzie nadąży 
waó władzy, gdyby się ta dostała w je j ręce 
i podzieli się nią z łaknąoą udziału w rzą
dzie inteligencją, stanem trzecim.

W szyscy rozumieją jak  najdokładniej 
braki projektowanej konstytuoyi. lecz o tern 
się nie mówi, nie pisze, odkłada te kwestye 
do jutra, byleby tylko nastąpił tryum f zasa
dy, byleby biurokracy* złamaną została...

W  każdym razie czasy obeon* są bardzo 
interesujące. Z  przyjem nością bierze się do 
ręki gazety; piszą on® zapełnia naozej, niż 
kilka miesięcy temn; w towarzystwaoh, w sa
lonach prywatnych wre życie, ścierają się 
zdania, poglądy. Zaczęto nawet pisać w gaze
tach o kwegtyi polskiej: oo prawda, w artyku
łach tych jest sporo banialnków ale wiado
ma to nie od dziś rzecz, że najlepsze ohęci 
nie zastąpią znajomości przedmiotu.

Nie ulega przecie wątpliwości, że Rosya

liberalna, jak  dotąd przynajmniej, jest uspo
sobioną bardzo dobrze względem Kolaków, a 
więc depomóż im Boże, daj strąoió biuru 
kraoyą!... Zapomt*isn*.

Długie palce.
Telegramy wskazują na artykuł peters

burskiego kerespondenta ‘Beri. Tageblattu ped 
powyższym  napisem. Rzeczywiści* doniesie
nia są oiekawym przyczynkiem  do tego mnó
stwa faktów  ohydnego złodziejstwa, któreśmy 
w pismach oboyoh, a zwłaszcza w rosyjskich 
czytali zaraz po wybuohu wojny.

Pomimo, że z Petersburga — pisze ko
respondent — daleko do Mandżuryi i oenanra 
nie przepuszcza wiadomości niezaszczytnyoh 
dla rosyjskiego prowadzenia wojny, wszelako 
przebijają się skromne głosy o nieuczciwości, 
rozwielmożnionej tam, gdsie R csya o swój 
honer walczy. Tak ozytamy o braku ciepłego 
obuwia, o zmarzłyoh członkach oiała. A  gdy 
z tern zestawimy doniesienia intendantnry o 
dostawie ciepłego obuwia i kożuchów, jeszoze 
w lecie ogłoszone, to każdy pytać moai, gdsie 
■ię te rzeczy podziały ?

Czytamy o muostwie datków, o wielu 
milionach, które naród rosyjski z zaufaniem 
złożył dla armii, a nagle nderza w eozy list 
żołnierza, wystosowany do pozostałego w R o 
syi pułkownika. Między innemi pisze żoł
n ierz: „Zapewne słyszałeś pan, że tyeiąue
ofiarowano; ale gdzie te datki pozostały, zro
zumieć nie mogę, bo my żołnierze detyoht , * 
tylko pe dwa cygareta z nich otrzymaliśmy*. 
Ladzie ozy tają takie doniesienia i zaufanie 
znika. Bo i po cóż dawać składki, skoro eię 
jest przekonanym, że pieniądze pójdą do kie
szeni dłngopaloyoh urzędników, umiejąoyoh 
krew i łzy ludu zamienić w  brylanty i rubiny 
dla jakiej kokoty lab szansouietki ? I te nie 
są d om y sły ; to czysta prawda.

Podczas w ojny z Turoyą okradano skarb 
na olbrzymie sumy; obecnie pe 25 latach pe- 
wtarza eię ta sama historya, tylko na m niej
sze rozmiary. Ale zanim kilka charaktery
stycznych dowodów przytoosę, powtórzę og ło
szony w 17^0 wem Wre mieniu list pewnego 
■sefa bateryi, który z pola walki piese.

„W alka z temi wezelakiemi nieuczciwo
ściami jest prawie niemożliwą. Ma się przed 
sobą twardy mnr drabów i rozbójnikoW na 
gładkiej drodze, którzyby się i &i chwili nie 
wahali na wieki zamknąć świat śmiałkowi, 
któryby wrzawy ohoiał narobić. Słnżyłem do- 
tyohozas tylko w wielkich miastach, jak  w P e
tersburgu i Odessie, ale teraz stoję pod pa
raliżem zgrozy. Gdziem to się dostał ? Co się 
z* mną atało? Nie mogę już tego zwać ra 
bunkiem. to liga solidarna; kto n.e ehce kraść 
do spółki, bywa wytrąoony. Napisz pan o 
tern, podnieś krzyk, postaw ped pręgierz pu
bliczną!*

Ale cóż tu pocznie prasa nieszozęśliwa 
z ustami zakneblowauemi ? Może co najwy
żej taki list ogłosić, ale napiętnować ła jda
ków po imieniu nie jest w stanie. Na czele 
takich instytncyj jak  intendautura i Czer
wony krzyż, stoją ludzie w całej pełni przy
zwoici, którzy się jmścić obarzą, czytając ta
kie doniesienia. Na nich spada odpowiedzial
ność, ale oni sami niewinni W innych zaś 
trudno wyszukać, bo oały ten syetem rabu- 
siostwa polega na lidze solidarnej, jak to 
pułkownik artyleryi nazywa.

A  oto dowody. W ięc najpierw dwa do
niesienia Nowego Wrem., jedno z Nowgorodu. 
drugie z Wilna. Historya ta sama. Zarekwi
rowano konie dla Mandżuryi. Dzień za dniem 
stały biedne zwierzęta na wietrze i słooje 
głodne i drżące z zimna pod golem niebiem, 
podczas gdy urzędnicy owies przeznaozony 
dla koni na miejscu sprzedali i pieniądze z 
ladacznicami przelampartowali- K onie gryzły 
z głodn belki, do których były przywiąsane ; 
trzydzieści sztuk padło, a resztę odesł&n* 
chorą z transportem. Czyż dzi#o, ze tyle ke- 
ni w długiej drodze pada albo nanałnie nie 
do użycia d* pole wojny dochodzi?

A  owe ciepłe buty dla arm ii! Lud, kt
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Bieg knlki słabł i stawał się coraz bar
dziej znużony. Naraz kulka oochyliła się, 
podskoczyła na środek, lecz zariis udsko -żyła 
i  udawała się szukać dla siebie miejsca, aa 
którem ma spocząć: na czarnem, czy na czer- 
WOHRIL, a może na zero?

Ton jej był teraz więcej kłapiący i nie
równy.

Graoze nachylili s ię ; ci, którzy stali 
w drugim rzędzie wyciągnęli szyję i cisza 
była tak wielka, że nikt nawet odetchnąć się 
me odważył.

Mała, okrągła, gładka, błyszoząoa, biała 
kulka dokonała nareszcie wyboru i oeiadła 
w jednem wgłębieniu,

—  Zero — oznajmił krupier.
Graoze ruszyli się:
— Ah, oh !
Młoda, piękna Angielka, kw>ra miała 

przed sobą złotą portmonetkę, brylantami na
bijaną, zawołała głośno

—  I  will not.,.
Porwała się z krzesła, pochwyciła swoją

portmonetkę, notatnik i ołówek i roztrąciwszy 
panów, po za nią stojących, odeszła.

Lecz miejsce • po niej nie zostało ani 
chwilkę woinem. Usadowił się na niem na
tychmiast mały, łysy staruszek, który w i
docznie czekał, kiedy Angielka Ostatnią stawkę 
przegra.

Skoro tylko kulka w zagłębieniu, które 
sobie obrała, ustaliła się, chociaż tarcza jeszcze 
wirowała, ozterecn krupierów ze środka na 
jedno tempo położyli jak  polip swoje r&tean 
o*  zielone sukno.

L  patki zsunęły srebro, złoto i bankno
ty w dwa stosy, jeden podsunęły potem fun- 
koyonaryuszowi banka z jednej strony stołu, 
drugi drugiemu funkeyouaryuszowi z prze
ciwnej etrony.

Ci wzięli pieniądze w swoje zgrabne 
ręoe, rozsortowali je  szybko i zanim ktoś 
m ógł bię zoryentować, srebrne i złote monety 
stały już w rulonach a banknoty podłng 
swaj rangi spoczęły w mosiężnyoh szka
tułkach.

Jedynie złote monety starej damy a 
drżącymi palcami pozostały na zero. Jeden 
krupier rozsunął je  swoją rateau tak zręcznie, 
ż# ośm monet dwndzieetofrankowych ułożyło 
się w dwa szeregi.

— Huit Louis! — zawołał.
I w tej chwili posypał się na etół deszcz 

! banknotów i trochę eztuk złota, tworząc su- 
i mę pięć tysięcy sześćset franków, którą na
tychmiast rateau tego samego krupiera pod

sunęła starej ‘damie. Jej wargi zatrzęsły się, 
oczy zaiskrzyły się i iwem i drzącemi, biedne- j 
mi rękami, rozszerzając przytem łokcie, jak 
gdyby się bronić chciała przed sąsiada
m i, zgarniała swoję trzydziestopięciokrotuą 
stawkę

Pułkownik M aiym ow  stał zupełnie obo
jętnie obok Heesego.

Heese przerwał mu i zap yta ł:
—  Czy trzeba ubierać się we frak?
— Lepiej będzie. Naturalni®, jeżeli ma 

pau z sobą. Albo też smoking coat. Oba są ta 
zarówno w użyciu.

— Dobrze. W ezmę frak.
-  A  więc o ósmej w moim hetelu ?

— O ósmej w hotelu de Paris.
Krupier przeliczył jeg o  banknoty tysiąc- i  Rozstali się i Heese poszedł do domu.

frankowe. Było ich dziesięć. Bank ściągnął | Idąc szybko, mijał panie w eleganckich
z tego trzy, połowę maximum. Resztę szef i narzutkaoh i kapotkach, panów, zajętych o iy - 
stołu podał z uśmiechem j małym ukłonem j wioną rozmową, małe, szykowne modyetki, 
pułkownikowi. A le ten nie odpowiedział ani j niosące w rękach na rzemieniu dwa padła z 
na uśmiech, ani na ukłon, sztywnie odebrał i woskowego sukna, a spieszące do jakiejś wiel- 
pieniądze, schował je  do k eszeni i dumnie, I kiej pani lub jakiejś zbytn iej, z kapeluszem 
jak  gdyby majątek wygrał, poszedł dalej. ! za dwieście lub czterysta franków aibo z su- 

Heese patrzył na niego ze zdumieniem. ’ knią wieczorową za trzy lub cztery tysiące fran- 
Jak długo ten gracz na maxmum  jest milio- | ków, suknią mająoą obudzić u panów zachwy-
nerem, jest równy jemu, który nie gra.

— No, oóż pan mówisz na to wszystko? 
zapytał Heesego baron Lipari.

Heese nie wiedział, co ma odpowiedzieć. 
B ył jakby ogłuszony. Powiedział też otwar
cie, że czuje się tu głupim.

Lipari zaśmiał się i przyznał, że dozna
wał takiego samego uczucia, gdy był tu

ty dla swej właścicielki, a u pań wybuchy 
zazdrości.

Powietrze wieczorne przesycone było za
pachami kwiatów i perfum.

Powozy powracały z wycieczek w oko
lice, do Cap Martin, Roąuebrune, Yillefrsnohe, 
Bsaulien, a nawet Nizey i Mentony.

Osoby siedzące w powozach były u- 
i wesołe, jak nigdy w Mont* 
w Monte Carlo śmiech zamiera

—  - - P° i
raz pierwszy. Potem zaproponował wspólne śmiechnięte 
zjedzenie ubjadu. W net będzie pół do siódmej, Carlo, gdyż 
jest tyle czasu, aby pójść do hotelu, przebrać j graczom ca  ustach, 
się i zejść się o ósmej na objad. i Powraoający z wycieczek cieszyli się, że

— Wcześniej nie jest tu w zwyczaju. A odetohnęli raz Innem powietrzem, aniżeli tern
ozy podoba eię pamu w hotelu de Paris ? \ z sali gry, że widzieli ożywczą zieleń gór
Tylko drogo tam jest... i ogrodów zamiast zieleni sukna na stole gry,

że widzieli połyeki morza zamiast połysku 
pięciofrankówek, które walały się po stole 
jak łuski rybie w kuchni, że widsieli żywe 
gorąoe, złote słońce, zamiast zimnego, mato
wego ,złota luidorów.

Ściemniało się coraz bardziej. Z  ostatnim 
promieniem słońca powiał przez ziemię ch ło
dny prąd wiatru i po lleesem  przeszedł 
dresaoz Ale był już pod swoim hotelem.

G dy przebrał się i we frżku i białej ka
mizelce, z narzutką na ramionach, wyszedł 
znowu z hotelu, powietrze było już spokojne 
i wieczór był ciepły i pogodny.

W szędzie na ulicach, w magazynach, 
w oknaoh jaśniało światło elektryczne W szę
dzie był wielki rnoh.

Kupcy, handlarze, rzemieślnicy, robot
nicy, którym wstęp de kasyna, jak  do ogrodu 
Edenu był zakazany, pracowali i zarabiali, 
żyli z okruohów złota, które spadały ze stołu 
bankowego.

Sezon miał się ku końcowi. Ale nie dla 
banka. Dla niego sezon nigdy się nie końozy. 
lodczaa skwarnych miesięcy letnich praouje 
wprawdzie mniej stołów, bo gośoi jest mniej, 
ale kasyno nie bywa nigdy zamkniętem.

Przed hotelem „de Paris* jaśniały szkla
ne banie, kryjące światło elektryczne.

( C .  d .  z . )

BEZ
Fabryczny skład własnego wyrobu mebli (fabryka założona w r. 1885) poleci 
Szanownej P. T. Public mości różnego rodzaju, jak np. urządr.enia do jadalń, 
sypialń, salonów, przedpokoi i kancelaryjne. Z  powodu wielkiego zapa.-u sprze
daję po możliwie najtańszych cenach za gotówkę jako też na spłatę ratami 
pod przystępnymi warunkami. Z poważaniem

F R lN C im K  ZE IZER
Skład w Pasażu Mikalaseba, dr* w i sklepu nr. 26, obok zakł. fetogr al.
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ry słyszał o braka obuwia a swoich braci na' 
polu walki, gotów  dać rządowi te z wełny 
owczej wyrabiane buty po cenie kosztów w y 
robu i chłopi zaproponowali dostarczenie rządo
wi za cenę wełny ow czej butów z filou w ła
snej roboty, które oni sami po dwie zimy 
noszą. I  podobno byłoby się natyohmiaat zna
lazło tyle butów, ile potrzeba. Ale to właśnie 
było intendanturze nie na rękę; ona woli do
stać jakiś towar partacki, a za to otrzymać 
łapówkę. Otóż Russie. Wiedomosti donoszą z 
Kineszyny: „Na stępioach filoowyoh tutej
szego powiatu wyrabia się zdawna podłe bu
ty  gatunku najtańszego, nie z wełny owozej, 
ale z sierśoi końskiej i krowiej i z klajstru. 
Uderzysz takim butem o jak i twardy przed
miot, to się rozleoi. Taki but trwa tutaj w 
Rosyi w najlepszym razie dwa do trzeoh ty 
godni, a w  Mandżuryi naturalnie zaledwo ty 
leż dni. Para kosztuje rubla. Liweranoi do
strzegli ten podły towar i wnet wysłali tu 
komisantów, którzy te buty dla armii skupu
ją . Cena pary doszła już dwóoh rubli. Już je  
sprzedają na wagę i wożą koszami — a trzeba 
wiedzieć, że połowa ioh to buty kob iece !“
I to się posyła obrońcom ojozyzny, aby je 
dnostki kosztem ludu i żołnierzy się w zbo
gacały  !

Tym i dniami opowiada? mi pewien zna
ny wielki fabrykant sukna z Łodzi, oo na
stępuje. Przychodzi do niego pewien pułkow
nik z zamówieniem kilku milionów arszynów 
(nieco mniej niż metr) sukna dla armii. F a
brykant nie był od tego i pyta o dokładne 
warunki. Pułkownik oznacza oenę, dodająo, 
że z sumy tej pół miliona rubli musi dostać 
dwóoh wysokich przełożonyoh, a on sam 
BO 000 rubli. Fabrykant nie przyjął zamówie
nia, oświadozając, że za takie pieniądze 
m ógłby tylko dostawić paroinę, któraby za
ledwo kilka dni wytrzymała, a sława firmy 
zanadto mu droga, aby się w taki brudny in
teres wdawał Pułkownik odszedł, zamówienie 
otrzym ała inna fabryka i armia znowu będzie
0 jakie 600.000 rubli okradzioną.

I te upiory, ssące krew ludu, chodzą pu- 
blioznie i są szanowane; nikt ioh wytknąć 
się nie waży Ci, którzy za przykład winni 
służyć, szerzą korrupcyę, więc nie dziw, że 
się ona ja k  zaraza szerzy. W  samym Peters
burgu zaozęła była panować uozoiwośó, wy 
padki przeniewierstwa i przekupstwa ju ż  się 
prawie nie wydarzały — ale przyszła wojna
1 odżyła dawna żyłka zbogaoania się na po
czekaniu. Państwo bogate a car nie w ie ! — 
pod tern hasłem pracują długie paloe

fanatyzmie narodowym nie zamyka się przed i „Ale dokądże to zajeohaliśm y? Miałem 
zagranioą, leoz w każdym czasie z przędziw- 1 mówić o salonaoh warszawskich, a mówię o

w
za-

Salony warszawskie.
P Alfred Nossig ogłosił w berlińskim 

Lokal ytn^eigerse zajm ujący artykuł pod po
wyższym napisem z którego oytujem y urywki
następuj ąoe :

, 0  salonach warszawskioh od dawnych 
czasów dużo naplotło się bajek. W prost hu
morystyczne wrażenie wywiera fantazya Nie- 
oksa, znanego biografa Chopina, który wpraw
dzie nigdy nie był w Warszawie, ale w głów 
nych zarysach taką podał charakterystykę: 
„W  domach klasy średniej panuje dziwaczna 
mieszanina blasku i lichoty. Bogatych ludzi 
prze zamiłowanie zbytkn do niezmiernyoh eks 
trawaganoyj. W  ich pałacaoh znaleśó można 
dziwne połączenie przepyohu azyatyckiego z 
brudem grenlandzkim. Polacy sami uderzają 
oryentalnem wyałodzeniem, ‘ anormalną ocię- 
żałośoią oraz azyatyckim oharakterem swoich 
rysów i ubiorów. Ich towarzystwo jest mie
szań iuą fanatycznej i prawie nowozelandzkiej 
brutalnośoi z francuską hyperdystynkyą. Sło- 

Warszawa jest fosforyzuj ąoą kupąwem,
smieoi"

To samo towarzystwo, to samo miasto 
opisuje w zgoła odmiennyoh koloraoh Liszt, 
którego ozozono w salonach warszawskioh a 
słowa jeg o  są tern jaskrawszym kontrastem, 
bo w  swojej książoe opisuje on tę samą epo
kę i to samo koło towarzyskie, które opisał 
Nieoks, a w którem obracał się Chopin, po
eta tonów. .W  salonie księżny Czertwertyń- 
skiej — opowiada mistrz w swoim lotnym 
stylu — miał Chopin sposobność poznać naj 
wybitniejsze damy, które wówczas były  ozdo
bą rezydencyi, — najponętniejsze piękności 
któryoh wdzięk słynął w całej Europie, gdy 
W arszawa w rzeczywistości znana była całe 
mu światu przez świetność i dystynkcję  swo
ich su tonów... Na tych zebraniach — czaru ją
cych pik -ylfid korowody -  m ógł badać 
spokojnie, z jakiej proporcyi materyałów pal
nych i łez anielakioh składa się ideał poety
czny owej sfery towarzyskiej.“

No ! oo do mnie, to przyznać muszę, że 
w salonach warszawskioh nie spotkałem je  
szcze dotychozas żadnego typu azyatyokiego, 
że nie uderzyło mnie nio, coby ohoć w naj- 
dalszem powinowactwie przypomihało mi 
Greolaudyę i Nowozelandyę. Z drug.ej strony 
jednak nie było mi danem podsłuchać koro
wodów sylfid, przelewająoyoh łzy  anielskie...

Ludzie, któryoh widziałem, byli to nader 
dystyngowani europejczycy i damy eleganckie 
w środowiskaoh o smaku wyszukanym. Lu
dzie o rysaoh wydelikaoonyon, które wyrzeź
biła stara kultura, — kultura, która nigdy w
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nym  instynktem umiała ozerpaó kwinteseuoyę 
cywilizaoyi, form towarzyskich, estetyki ży- 
oia i rafinowanego użyoia z pierwszego źró
dła : dawniej z W łoch i Francyi, później z 
Niemiec i Anglii. Szybka asymilacya zdoby- 
ozy Zachodu nie zdołała jednak zatrzeć indy
widualnych i narodowych rysów tej cyw ili- 
zacyi, a ujawnia się to zarówno dziś, ja k  nie 
gdyś w serdeczności, pełnej temperamentu 
daleko posuniętej gościnności i wesołej 
bawię.

Tak wydrwiwane przez Nieoksa miesz
kania „bogaozów" ujawniają ten ton zaaadni- 
ozy w napięoiu spotęgowanem. Prawie w kaź- 
dem z tyok mieszkań znajdują się trzy łą- 
ozne salony do przyjęć, które urządzone są 
jaknajm odniej, ale w stylach różnorodnyoh. 
Jeden salon rokoko, drugi empire lub renesans, 
trzeoi secesyjny. D o tych wielkich, przewa
żnie elektryoznie oświetlonych salonów przy
tyka zwykle buduar pani domu. Tu nowooze- 
sne, jaskrawe oświetlenie restauracyjne, które 
z oiężkiem seroem toleruje się w  sąsiednich 
pokojaoh, jest jaknajsurowiej zakazane. Lam
pa naftowa, przyćmiona w dodatku gęstym 
abażurem, roztacza światła dyskretne, sprzy
ja jące  poufnym rozmowom i nie przeszkadza 
jące flirtowi salonowemu.

Obok tyoh salonów prywatnyoh, które 
kilka razy w tygodniu gromadzą tłum y gości 
wesołyoh, są dzisiaj w  Warszawie dwa główue 
środowiska życia towarzyskiego: Hotel Bris
tol i Filharmonia Hotel oraz instytucya arty- 
styozna! Na pierwszy rzut oka wydać się to 
może zadziwiająoem, ale to ju ż  indywidual
ność atmosfery warszawskiej.

Hotel , Bristol" odgrywa w Warszawie 
rolę podobną, jak  np. hotel Puppa w Karls
badzie lub kasyno w jakiem  nadmorskiem 
miejscu kąpielowem. Charakter domu zaje
zdnego dla obcyoh, ustępuje tu charakterowi 
środowiska towarzyskiego. Jest to nowy, z 
przepyohem zbudowany gmach, w którym 
wiedeński architekt H&ns W agner „skom po
nował pieśń nad pieśniami" secesyi. W szyst
ko jest białe w białem z dyskretnymi płasko
rzeźbowymi ornamentami i wtłoozonemi w 
ściany marmurowe, olbrzymiemi zwierciadła
mi, które rozszerzają czarodziejsko salony ho
telowe. Idealna amerykańska maszynerya 
wszystkich urządzeń wewnętrznyoh, oślepia- 
jąoe secesyonistyczne girlandowe oświetlenie 
sal jadalnych, last not least i słynna na świat 
cały kuchnia Cubata, pociąga magnetycznie
publiczność warszawską...

Magnesem szlachetniejszego stylu jest 
Filharmonia, także instytucya nowa, a w oa-j 
łem swojem założeniu i kierownictwie s p e - , 
cyalnie warszawska, nie mająca równej sobie 
w żadnem z miast wielkich. Jest to dzieło 
jednego człowieka, który w grodzie nadwi
ślańskim, nie odznaczającym  się dawniej wy
bitniej swojemi iustytuoyami muzycznemi, 
stworzył odrazu pierwszorzędne centrum sztu
ki. Oczywiście bez ofiarnej pom ocy pierw
szych rodzin arystokratycznych nie byłby 
tak szybko powstał ten pałao renesansowy 
z plafonami Siemiradzkiego, z przepyszną 
garderobą, - -  naśladownictwem sali ryoer 
skiej w Malborgu — i z dwiema pięknemi, 
bardzo akustycznemi salami muzycznemi. A le 
wynalezienie tyoh protektorów i niezmiernie 
ruchliwe kierowniotwo Filharmonii jest za
sługą dyrektora, Aleksandra Rajchmana, oso
bistości znanej od lat trzeoh niemal wszyst
kim wybitnym artystom oałej kuli ziemskiej. 
Dokazał on tego, że na estradzie Filharmonii 
występuje trzy razy więcej wybitnych arty
stów, niż w berlińskiej Filharmonii lub u Co- 
lonna W szystko, co ma znaczenie w świecie 
muzyoznym. musi wystąpić w  Filharmonii 
warszawskiej, czy to wirtuoz, ozy kapel
mistrz, ozy kompozytor, czy dziecko cu 
downe.

„G dy niedawno Lolla Artót-Padilla, jpię- 
kna, ale jeszoze sławą nieuwieńczona oorka 
aławnych rodzioów, oraz Zygfryd Wagner w y
stąpili w Filharmonii, kursowało po Warsza
wie bon mot następujące: „Teraz ju ż  dyrektor 
Rajchm an wszystko wyczerpał. Nie może już  
znaleźć dzieci cudownych, więc sprowadza dzieci 
cudownyoh rodziców". Ale oddając hołd praw
dzie, przyznać trzeba, że Zygfryda W agnera 
czczono w Warszawie nietylko, jako syna 
wielkiego ojca i wnuka wielkiego dziada. D y 
rygował on koncertem fam ilijnym , na k tó
rym, obok kom pozycyj Liszta i Ryszarda W a 
gnera, wykonano także je g o  własne kompo- 
zycye i odniósł ładny osobisty sukces".

Dalej gawędzi Nossig o prelegentaoh i 
„oonferencierach", którzy występowali w ostat- 
nioh ozasach na estradzie Filharmonii, mówi 
o Rabskim i Catulle Meudćs, mówi także o 
wieczorach mistycznyoh i kończy bardzo ła- 
dnemi uwagami o Gammie Bellincioni, która 
w chwili obeonej jest najjaśniejszą gwiazdą 
salonów warszawskich i tak się w nich poru
sza, „jakby  otaczali ją  sami najserdeczniejsi 
przyjaoiele." Z łe język i szepczą, że delikatnie 
rzeźbione, getnmoice oblicze pan* Bellinoioni 

świadozy ju ż o pierwszej młodości. Cóż 
Stare gemm)- są podobno najpię

Zygfrydzie Wagnerze i Bellinoioni. To dowód, 
że nie jesteśmy ani w Grenlandyi, ani Nowo- 
zelandyi, leoz w jednem z wielkich europej- 
skioh oentrów artyzmu".

Kronika.
Lwów dnia 16 grudnia 1904.

H slesSsnfk.
W  sobotę 17 grudnia Łazarza B. — O t . kat. War- 

wary M. — Kai. słów. Żyrosława.
Wsohód ałońoa 7-53, zaehód 4'00.
W niedzielę 18 grudnia Graeyana. — Gr. kat. 8*w- 

wy. — Kai. słów. Wszemira.
Wsohód ałońoa 7 54 zaohód 4-01.
W poniedziałek 19 grudnia Nemezyuzza — Or. kat. 

Nykołaja Ap. — Kai. ełow. Mśoigniewa.
Wsohód słońoa 7’54, zaohód 4 01.

Kronika lwowska.
~  Radt Ol Lwowa na wczorajszem posiedzeniu 

pod przewodnictwem wiceprez. Michalskiego uchwa
liła przyznać urzędnikom rang najniższych do IX. 
rangi włącznie i fnnkcyonaryuszom miejskim doda
tek droiyźuiany w wysokości 10°/9 ich trzymiesięcz
nej pensyi. Uchwalono powiększyć etat lekarzy miej
skich o jednego lekarza, który będzie przydzielony do 
fizykatu. Zezwolono na otwarcie nowej ulicy przez 
realność Alderów 1. 24. ul. Łyczakowska i załatwio
no kilka pomniejszych spraw administracyjnych.

—  Tramway elektryczny. Miejska komisya 
elektryczna poleciła dyrektorowi p. Tomickiemu wy
pracowanie następujących planów i kosztorysów no-

-  • ■ '  • ' - u -----------------: 1

g o ,  w/oru cnót obywatelskich i szL b tności uczuć, 1 
jednego z najlepszych synów Ojozyzny...

Aż oto znów stanęliśmy nad otwartą mogiłą, 
a wśród chat Korszowa przesunął się dnia 12 gru
dnia br. długi orszak żałobny — to W a l e r y a n  
najstarszy syn śp. Leopolda i . śp. Felicyi z Krzeczu- 
nowiczów, w sile wieku, bo licząc zaledwo 52 lat 
życia, pożegnał nas na zawsze, osierociwszy wdowę 
Joannę z Lanikiewiczów i dwoje nieletnich dzieci syna
Walerjana i eórkę Maryę.

Jabłko nie padło daleko od jabłoni i śp. Wa
leryan. którego tak wszyscy czciliśmy i kochali, przez 
całe swe życie dążył śladami swego nieodżałowanej
pamięci rodzica!

Urodzony w roku 1862 w Baligrodzie, ukończył 
wyższą szkołę realną i politechnikę we Lwowie, a 
złożywszy chlubnie wszystkie egzamina nie poszedł 
drogą utartą, lecz z calem zamiłowaniem a nieraz 
z zaparciem się —  bo los nie szczędził mu klęsk 
i zawodów — oddał się pracy na roli i służbie 
dla kraju na przekazanem mu przez przodków sta
nowiska.

Cichy to był i nadzwyczaj skromny, osoby
swojej nigdy nie wysuwający człowiek, a miał ten 
dziwny dar ludzi na wskróś szlachetnych, że każdego, 
z kim choć przelotną styczność miał w życiu, umiał 
sobie zjednać i od pierwszego zapoznania się chwy
cić za serce. Usposobienia pogodnego, nieraz jowial
ny, a zawsze przedziwnie łagodny, do usług i po
święcenia skory, prawie do ostatniej chwili życia nie 
usuwał się od usług obywatelskich i umiał jednem
słowem godzić zwaśnionych, nieść ulgę w cierpieniu,
rozumną i sknteczną pomoc w nieszczęściu.

A jakim był dla ludu ruskiego, wśród którego 
żył i pracował, którego duszę i potrzeby jak mało 
kto rozumiał, o tem świadczyły mnogie rzesze wło- 
cian, które towarzyszyły mu w ostatniej na ziemi 
wędrówce i bardziej niż słowa wymowny płacz tego

 -----  -3 a nr a firnwyeh gałęzi kolei elektryoznej. 1) od przystanku w 
górnej uhcv Gródeckiej do rogatki gródeckiej, 2) na j j  ̂ który wdzięcznem sercem odczuwał stratę swego

nr . . V .  .  O a  „ 1 , « «  K  n n h a n n w a k i e e - 0  D r z e Z  S W .  I . J  .  a  ,  *  .» J/vkrn/łiłr*ni7 J --------Wysoki Zamek ; 3) ulioą Kochanowskiego przez 
Piotra i Pawła do omentarza, względnie ulicą Zie
loną do przyszłego dworca kolei Lwów- Wii.niki; 4) 
z ul. Leona Sapiehy ulicą 29 listopada lub Krzyżo
wą do Kulparkowa; 5) z ul. św. Zofii przedłuż-nie 
do Żelaznej wody, — wreszcie 6) od kościoła św. 
Anny do rogatki Janowskiej; 7) ulicą Zainarsty- 
nowską od wielkich koszar do rogatki zamaratynow- 
skiej, ewentualnie z przedłużeniem do Brzuehowic za 
pomocą omnibusów lub elektrycznych pociągów. Dla 
linij ad 6) i 7 ) musiałyby być wybudowane osobne 
remizy. Po vygotowaniu tych planów nastąpi dopiero 
decyzya, czy i które odgałęzienia będą budowane.

— Powszechne wykłady Uniwersyteckie
W  sobotę dnia 17 b. m. profesor dr. Jezienicki : 
Wierzenia i obrzędy religijne Greków starożytnych 
(z obrazami świetlnymi). Zakład chemiczny uniw-rs. 
Długosza 6 . Początek o godzinie 6 . — Doc. uni v 
dr. B. Mańkowski: O wychowaniu domowem. Część 
I. Sala XIV uniw., św. Mikołaja 4. 11 p. Pocz. o
g-

— Wydział tow. samop. lekarzy wydaje wła 
snym nakładem znaczki po 4 hal., do nalepiania ich 
na receptach. Dochód z nich przeznaczony na stwo
rzenie funduszu peneyjnego dla niezamożnych wdów 
i sierót po lekarzach w Galicji i na Slązku. Ponie
waż coraz częściej się zdarza, że lekarz zmarły 
przedwcześnie pozostawię rodzinę bez zaopatrzenia, 
przeto sądzimy, że każdy z lekarzy uważać będzie za 
swój obowiązek nabywania tych znaczków recepto
wych, których składy znajdują się we wszystkich a- 
ptekach w Galicyi. Spodziewać się natęży, żo i po- 
cyenci, chętni dla dobrej sprawy, nie usuną się od 
współudziału, ofiarując przy zasięganiu porady le
karskiej drobną.kwotę 4 hal. na znaczek, a doma
gając się od lekarza umieszczenia go na wydawanej 
reeepci-*, ułatwią mu afcdanie i przyczynią się do za
pewnienia losu wdowosą i sierotom po tych, którzy, 
ratując, innych, przypłacają tak często zdrowiem i 
życiem ciężką swą pracę.

=  Nosacizna szerzy się w sposób zastraszający 
wśiód koni, należących do załogi lwowskiej. W ko
szarach kawaleryi obrony krajowej wystrzelano około 
60 rażonych chorobą koni, oraz spalono ich ryn
sztunek.

=  W sprawie Hełodyżsklego, wydawcy Kary
katur, zgłosiło się jnż kilkunastu świadków u—— ’« ’ z j_:_

me 
z tego? 
kniej sze.

dziego śledczego p. Włodka, składając zeznania. 0- 
prócz wymuszenia dopuścił się Hołodyński oszustwa, 
przywłaszczając sobie kaucye rozmaitych osób, któ
rym obiecywał „rentowne" zajęcie w s vej redakcji. 
Wiele jednak osób ociąga się z zeznaniami, obawia
jąc się nieprzyjemności, chociaż do takich obaw żad
nego nie mają powodu. Hołodyński dotąd wyśledzo
ny nie został.

— Przyznanie elf mordereów Donosiliśmy 
przed kiikn dniami, że trybunał skazał na karę 
śmierci Fedka Łozę, Piotra Klebę i Maksyma Py- 
łypowa za zamordowanie Filipa Łozy, brata pierw
szego z morderców. Zasądzenie ich nastąpiło na pod 
stawie poszlak, żaden zaś z morderców do zbrodni 
się nie przyznał. Dopiero teraz Piotr Kleba i Maksym 
Pyłypów zażądali, by zaprowadzono ich raz jeszcze 
do sędziego i przed tym przyznali się, że rzeczy
wiście aa namową Fedka Łozy zabili Filipa. Fedko 
Łoza dowiedziawszy się o przyznaniu się swoich
W R

wie obudzeni jego 
odwiązali.

, Kranika krajowa.
Wspomnienie pośmiertne. Minęło z górą lat 

30 od chwili, w której powszechny żal obywatelstwa 
włośeiau towarzyszył złożeniu do grobu przedi ------j —• - .

wcześnie zgasłego śp. Leopolda Ł y s a k o w s k i t -

opiekuna i dobroczyńcy.
Toż wszystkich nas, cośmy mu tę ostatnią od- 

daii posługę, przejął do głębi ból serdeczny, bośmy 
odczuli, że z pośród szczupłego grona pracowników 
narodowych ubył prawy Polak i szlachetny człowiek, 
który choć nie zajmował w społeczeństwie przewo
dniego stanowiska, tak wiele zdziałał w życiu dobre
go, który nie znał nieuawiści a siał tylko miłość 
i szlachetnym sercem jednoczył wszystkich.

Przedwcześnie rzuciłeś uas, śp, Waleryanie, a 
po stracie Twojej pozostał żal i smutek powszechny, 
jak ongi po śmierci Twego nieodżałowanej pamięci
rodzica.

Niechże to uczucie powszechnege żalu i uzna
nie Twych zasług będzie balsamem kojącym oól nie
utulonej w żalu rodziny, a pamięć Twoich zawsze 
szlachetnych czynów i cnót, któremi tak jaśniałeś, 
niech będzie, przykładem, umacniającym serca w 
pracy około dobra kraju i naszych najświętszych 
ideałów! K.

Pożar zniszczył 5 bm. gumna dworskie Ste
fana Myezkowskiego, dzierżawcy hr. Stanisława 
Siemi-ńskiego na Głębokiej pod Jarosławiem. Spaliła 
się cała pasza, inwentarz martwy, lokomobila, 600 
korny pszeuicy, 500 korey jęczmienia i kilka tysięcy 
kóp zboża w anopie na szkodę 50.000 k.

Na karę śmierci skazał trybunał przysięgłych 
w Jaśle Jakóba Białonia, włościanina z Krygu pod 
Gorlicami, za zamordowanie swej żony, matki ezter- 
naściorga dzieci.

Podpalacze w Borysławiu. Dziennik polski 
otrzymał z Borysławia następującą wiadomość: Jak 
wiadomo, toczy się w Borysławiu śledztwo w' sprawie 
strajku i różnych pogróżek z tego powodu. Istniało 
uzasadnione podejrzenie, źo w łonie komitetu straj
kowego było kilku terorystów, którzy zamierzali wy
wołać pożar kopalni, mogący mieć nieobliczalne 
wprost skutki. Nie było jednak potrzebnych dowe- 
dów. Niedawno zgłosił się jednak do sądu j-'den z 
członków komitetu strajkowego, przyznał się, że na
leżał do bandy podpalaczy i wymienił nazwiska 
wspóluików, z których jednemu udało się wczas u- 
ciec, czterecn zaś aresztowano. Przy rewizyi znale
ziono w ich mieszkaniach proch strzelniczy w pu
szkach i lonty, które stanowią dowód, że straszliwy 
zamiar istniał rzeczywiście i tylko zrządzenie Opatrz
ności nie pozwoliło na lego wykonanie.

W Czerniowcach odbyły się zaręczyny panny 
Stefanii bar. Szymonowiczówuej, córki p. bar. Heleny 
z Mikołajewiczów i śp. Jakóba bar. Szymonowieza, 
z p. Kajetanem Jakubowiczem.

kronika powszechna
§ Z życia towarzyskiego. W Wiedniu odbyły 

się zaręczyny Janusza ks. Radziwiłła (z liuii ołyc- 
kiej), ur. w r. 1880, najmłodszego syna ks. ordyna
ta Ferdynanda Radziwiłła, członka parlamentu ber
lińskiego i Pelagii ks. Sapieżanki, — z Anną ks. 
Lubomirską, ur w r. 1882 w Równie (na Wołyniu), 
córką Stanisława ks. Lubomirskiego i Wandy z ks.
Lubomirskich.

Z  okajyi pobytu w Paryżu królestwa portu 
gslskieh zapisali swe nazwiska w rejestrze hotelu 
Bristol, gdzie para monarsza zamieszkała, między 
innymi: Audrzej hr. Zamoyski, oraz małżonka jego 
Marya-Karolina its. de Bourbon-Siciles (córka ks. 
Franciszka a Paulo i Izabelli arcyksiężniczki austrya

pewmeniem, że wynalazł taką koinbinac/ę matema
tyczną, za pomocą której w ruletę zawsze można 
wygrać.

Mierzwiński pokazywał gościowi stół, nakryty 
zielonem suknem, podzielonem na pola, po któryoh 
biegają kule. Całe dnie trawi on w ten sposób i za
pisuje skrzętnie rezultaty, ażeby następnie godzinami 
przeprowadzać obrachunki. Kiedy przyjaciel opusz
czał mieszkanie, Mierzwiński rzekł na pożegnanie:
„Z chwilą, gdy zbuduję mój system, zatelegrafnją do 
ciebie, a pojedziemy razem do Moete-Carlo".

§ 2 życia paryskiego Z Paryża telegrafują: 
Wielką senzacyę wywołało tu aresztowanie br. La
meta. Podejrzany jest on o utrzymywanie takiego sa
mego karygodnego stosunku, z powodu którego Sy- 
Teton popełnił samobójstwo. Hr. Lameta aresztowano 
wczoraj a równocześnie eórkę jego oddano do szpi
tala.

W Mandżuryi, jak donosi Kuropatkin, w dzień 
słońce przygrzewa, ale mróz dochodzi 12* R.

$ Walka potentatów finansowych. Wielką sen
zacyę w Nowym Jorku wywołał spór pomiędzy zna
nym finansistą Lawsonem, a pułkownikiem Green. 
Pułkownik Green założył nowe towarzystwo akcyjne 
miedzi, Lawson zaś zdyskredytował organizacyę lego 
towarzystwa, nazyw ając to ogromnym fałszem. Green 
w odpowiedzi na ten zarznt zakupił we wszystkich 
dziennikach nowojorskich jedną stronę w dziale ogło
szeń i wielkiemi czcionkami kazał wydrukować, że 
Lawson jest kłamcą i fałszerzem, a zarazem zapo
wiedział, że osobiście się z nim porachuje. Green 
pochodzi z zachodu i ma być najlepszym strzelcem 
Ameryki.

§ Marki dobroczynne, jedeu z urzędników
pocztowych w Danii podał projekt odbicia dwu 
oerowej inarki, która byłaby puszczona w obieg na 
Boże Nagodzenie i Nowy Rok i sprzedawana na oel 
dobroczynny. Cała prasa skandynawska myśl tę po
piera, obliczając, że osiągniętoby z 80.000 koron 
z tej sprzedaży i radząc otworzyć dom zdrowia dla 
dzieci tuberkulicznych. Minister spraw wewnętrznych 
przychylił się do tego projektu. Niebawem zostaną 
odbite dwa miliony takich marek pocztowych z na
pisem : „Boże Narodzenie 1904" okalającym portret 
zmarłej królowej.

§ Skarb Równo lat temu 130 natrafiono w 
Szwecyi, na głębokości sążnia, w ziemi, około Tn- 
reholmu, w okolicy miasteczka Troaa na największy 
dotąd skarb, jaki znaleziono w Skandynawii. Skła
dał się on z masywnego naszyjnika wagi kilograma, 
oraz pierścieni i rękojeści mieczów ładnej, filigrano
wej roboty, przedstawiających czworonożne zwierzęta 
w stylu wędrówek narodówi(pod konieu 400 i 500 
roku). Skarb ten ważył 29 funtów, a złoto miało 
nieznaczną ilość domieszki innego metalu. Zaledwie 
dziesiąta część przeszła do skarbn szwedzkiego, a 
resztę stopiono i, niestety, niewiadomy jest wygląd 
tyoh przedmiotów.

Obecnie, kilka dni temu w Tideholmie, w od
ległości 2 kilometrów od miasta Skofde, w środko
wej Szwecyi wykopało dwóch robotników, zajętych 
kopaniem ziemi pod fundamenty, skarb, wagi 7 kilo
gramów. Składa się on z dwóoh złotych naszyjni
ków, każdy długości przeszło pół metra, o 26 ogni
wach. Na jednem z ogniw widnieje upiększenie w 
formie litery S , pozostałe zaś są zupełnie gładkie. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa naszyjniki 
pochodzą również z V wieku naszej ery. Naszyjniki 
złożono w Muzeum historyczuem w Sztokhol
mie. Jest ono najbogatszem w złoto Muzeum w 
Europie.

§ Pierwszy strajk w Tsreyl. Przed kilkoma
dniami wybuchł w Turcyi pierwszy strajk, który je
dnak, jnk donosi Daily Mail % Konstautynopola, 
bardzo szybko się zakończył. Zastrajkowali robotnicy 
w fabrykach tytoniu, protestując przeciw wprowadze
niu maszyn do pakowania papierosów i domagając 
się wyższej płacy. Minister policyi nakazał natych
miast aresztowanie robotników pod zarzutem rewolu
cyjnych dążności, wobec czego reszta strajkujących 
powróciła wkrótce do pracy.

Ze stowarzyszeń.
Lwowski „Związek rodzicielski*' urządza w ponie- 

niedziałek 19 bm o pół do czwartej „Gwiazdki" dla bie
dnej młodzieży szkolnej w sali gimn. szkoły nu. Staszica.

i ó l n i k ó ; , > i ł o ^ , pW i .sić się ale hr. ‘Poiocki ( 7 Antonin) z małion-
. «K.,a.onl charczeniem w czas go jeszcze ^  ^  Kougtaaty kg Eadf|w|„ z m*fe0nką.

§ CO robi Mierzwiński? Loeal-Odn^eiger pisze, 
że jeden z przyjaciół ceuionego niegdyś śpiewaka, 
Władysława Mierzwińskiego, odszukał go w Paryżu 
i znalazł nietylko w smutnych warunkach materyal- 
nych, ale i duchowo ‘ ■•ozbitego. Na wszystkie pyta
nia odpowiadał głośny w swoim czasie śpiewak za-

(Ciąg dalszy.)

Jeżeli pod em m oypacyą od powagi 
iredniowieoznej rozumie autor potępienie na
wracania, nie za pomocą jasnej i czystej na
uki słowa Bożego, ale w drodze przymusu 
albo stwierdzania, że K ościół katolioki zbyt 
długo zwlekał z dokonaniem reform, które 
powinny by ły  reformaoyę uprzedzić, miałby 
niezaprzeczenie do tego punktu swoioh twier
dzeń słuszność. Tam jednak ruch huuyoki się 
nie zatraymał, ale w ywołał anarohią i fana
tyzm, który z nielieznymi wyjątkami ogarnął
wszystkie wyznania.

A  duoha niezawisłego badania słos 
Bożego darmo by szukać w czasie, w  którym 
większa część sekt często przemocą szerzyła 
własną interpretaoyę słowa Bożego, a tępiła
ogniem i mieczem oudzą.

Jeśli Palaoky pod ideą nowoozesUego 
państwa rozumie wolność wyznaniową i gwa- 
ranoyę wzajemnej tolerancji, to trzeba stwier
dzić, że go ani nie dowodzi palenie katoli-

kich klasztorów, ani niszczenie obrazów, ni 
posągów, ani mordowanie innowierców i to 
nietylko katolików, ale zwolenników rozmai
tych sekt pomiędzy sobą.

W szakże sam Palacky mówi o duoho- 
wej epidemii, o użyciu przemooy, o wandali
zmie, o potarganiu wszelkioh więzów, o mor
dowaniu księży katolickich, wszakże podnosi, 
że gmina Taborytów wszystkich zwolenników 
innego wyznania uważała za pogan, że 
w łonie iunowieroów była oiągła niezgoda 
i nieustanne ozęsto krwawe zapasy, że roz- 
więzłość obyozajów była ogólną, że też przy
wary innowierców w yw oływ ały także opór 

■ - ■ ■ • 1 :—  —

i wzm ocnić państwowej siły tam, gdzie wre 
niezgoda, gdzie oo chwila wybuchają bunty 
i w ojny domowe, gdzie uczuoie powagi d u 
chownej i świeckiej , osłabione, a owoców 
przetrawionej oświaty jeszoze nie ma, gdzie, 
się objawia brak subordynacyi we wojskn, 
gdzie toleranoya dla wszystkich wyznań nie 
jest równomierną, gdzie zaś król dla prze j 
ciwmków jeg o  zapatrywań religijnych nie 
jest lezstronnym , dla katolików bywa często 

» . niechętnym, a dla ozeskioh braoi zbyt ostrym,
_ I a obok tego daje zły przykład , występu

ją c  w obec papieża w sposób dwoisty i nie
szczery

Jeśli Palacky pod duohsm nowoczesnegow a r y  u i u u m m  w -  J "  „  „ „ „ z  je s i l  ra iacm j p u u    ------------------- , °pomiędzy ludem; niejednokrotnie bow iem  g r o z - 1 rozum iał J0go teoryę, polega ona
 n. ; stawałY sie pow o-i f   , .  „ „  j „ nl,n nrawa wolności

ł ) II. Geschiehte t. III., oddział 1, atr. 48, 
79. 99, 150, 185, 231, 232, 239, 257, 265, 291,
369, 272, 389

większe zdolności nie są w stanie

*) Geioliicłits tom 111 oJdział 2 str, 497.

lie stawały się powo-j r ----------- - -  ,demagogiczna potęga i j przedewszystkiem na ducha prawa wolnośoi
dla porządku sp ołe -1 i porządku i ua równouprawnieniu powszeohnem,

* 1 które w tych ozasach w ojny wszystkioh prze
ciwko wszystkim nie znajdzie. Szkoda też, że 
Palacky nie określił, które państwo i z jakiego 
czasu jest dla uiego wcieleniem nowoczesnej 
teoryi? Jeśli angielskie,to był w nim wpraw
dzie duch parlamentarnej swobody, ale brakło 
toleranoyi dla katolików, jeśli współozesna wy
daniu pierwszych tom ów historyi Palacky’ego 
Francya za Ludwika Filipa, to przecież pa
nował w niej pod pozorami wolności egoizm, 
jeśli zaś Prusy miały przyświecać jako pań
stwo tego rodzaju, wówczas, gdy Flottwell 
rządził w Poznańskiem, albo i później, gdy 
Palacky kończył swoje dzieję, to przecież 
trudno przepomnąć, że były one z początku

ba, gwałt i uoicm ięienie 
dem zmiany wiary, a ’ ■ 
komunistyczne zasady 
oznego by ły  wielce niebezpieczne.

W szakże ten sam Zi£ka, który imponuje 
Palaoky’emu talentem i potęgą, którego je 
dnak z pewną przesadą Palacky' mieni twór
cą nowoozesnej taktyki wojennej, do czego 
mimo niezaprzeozonyoh zdolnośoi strategicz
nych mu daleko, ogniem i mieozem tępił 
Adam itów, dopuszczał się okrucieństw, strony 
walozące też pod chorągwią husytyzmu nie 
zasłużyły sobie na apologię i poohwały *).

R ządy Jerzego Podebrada, który nie
wątpliwie świetnośoią swego geniuszu i naro
dowym charakterem nietylko Palacky ego, ale 
i nas ku sobie pociąga, dowodzą, że i naj-nstalió

**) Gescbiohte IV. oJJiiał I, 121, 
109. 494, 496, C63.

168, 199

3!usn peffletna. Sprawozdania centralna) sta- 
eyi mato-tologioinej we Wiedniu i ■ ustryłcltioh kalei 
państwowych. Dnia 15 grudnia 1904 r. o godsinie 7. 
rzno Czerni o vroe -j-0'4 Tarnopol —•—, Lwów 4-4-/ 
8ko! 5 -f-2 2, Przemyśl —-—, Jarosław 4‘4 0, Tarnów 

■—, Nowy Zagórz +2‘0. Kraków 0, Praga +3-0, 
Wieleń +2 6 Semmering — Budapeszt +.3-2 Iechl 
0 Kira +2-9, Tryest + 8 -0; Celsyusea.

ftush artystyczno-literacki.
* Z Filharmonii lwowskiej. Koncert Wiily Bur

mestra, który się odbędzie w sobotę 17 b. m. ze 
współudziałem pianisty i kompozytora W. Klasena, 
zapowiada się wspaniale. Snać publiczność nasza 
pragnie pod świeżem wrażeniem znakomitej gry Hu- 
bermana porównać mistrzowstwo tych dwóch skrzy
pków. Burmester jest członkiem honorowym „Towa
rzystwa im. J. S. Bacha" w Haarlem. Czaykowaky 
uznawał go za najlepszego wykonawcę swych utwo
rów. Po raz pierwszy wystąpił w koncercie w Ham
burgu, mając lat 7 i porwał całą publiczność. Uczeń 
Hansa Biilowa, który mu świetną przyszłość wróżył, 
spełnił przepowiednię swego mistrza. Dziś jest on 
uznany przez cały świat artystyczny za naj pierwsze
go klasyka-skrzypka.

* Lei W0, znany tenor opery warszawskiej, który 
zeszłego sezonu z wielkim sukcesem ntv lwowski

smutne dziedsiotwo, ale w zawiązku ruchów 
anarohioznych.

Palacky chwilowo odurzony zwycięstwem 
Czechów nad sprzymierzonymi katolikami 
przepomina, że błędem z ich strony było 
przeoenienie własnej siły, że porywali się na 
cały świat katolioki nie umiejąc zabezpie
czyć we własnym domu ładu i porządku, ani 
powstrzymać kondotyerów od służby coraz to 
innemu panu, że po zwycięstwie okauali mało 
statku i narazili Czechy na aplendid isola- 
tion. Po demagogicznych orgiach nastąpiła 
też re&kcya, a mianowicie uoisk możno- 
władców**), zaostrzenie walki stanów, zanik 
praw miast i zaprowadzenie niewolniczego

 ̂ ----- 1 r  ’̂ -i x  a   *—
w końcu zaś po bitwie pod Białą górą zagłada 
przeważnej ozęśbi czeskiego narodu.

(C. d. n.)

wzorem biurokratycznego ucisku, a potem 
podozas wojny kulturnej omnipotencyi pań
stwowej i absorboyi władzy duohownej przez 
świecką, i odstraszającym przykładem cyni- 
oznego prześladowania.

Trudno bowiem przypuścić, ażeby Pa
lacky Austryę pod rządami polioyjnego i ma
skowanego liberalizmem absolutyzmu uważał 
za wzór nowoozeanego państwa, spełniającego 
ideał swobodnego naakowego badania, bi 
przecież Palaoky pomiędzy swymi później
szymi kolegami w izbie panów mógł się prze
konać, że zezwalali wprawdzie na nieograni
czoną swobodę religijnego badania, ale jawnie 
lub skrycie sprzeciwiali się zawsze temu,
ażeby na uniwersytetach badanie to w ro I --------- -— -  —
dzinnym poszczególnych narodów słowiańskich L.nu_, * Y *  *̂ je i^eil?#.Ił8<)haft), które, ja k  Pa- 
odbywało się języku. i .■̂ , z dum% p°dnosi,pierw ej nie istniało***),

Tak w ocenieniu charakteru Husa, jak  W ^  ™
i walk husyckioh ozuó się daje u Palaoky’ ego 
„zwei Seelen in einer Brust". Słusznie też 
Saint Renć Taillandier podnosi, że Palacky 
w opowiadaniu tych dziejów jest smutnym, 
bo konserwatywny jego instynkt zbyt jest 
wyrobionym, a wytrawność męża stanu z b /t  
wielką, ażeby m ógł nie czuć niebezpieczeń
stwa anarchii dla udzielnośoi czeskiego pań
stwa. „Takiej anarohii — pisał Palacky — anil .w czeskiej historyi, ani w innych nie znaj-1 '  Gesohichte tom IV oddsiał 1 str. 4. 43,
dziesz*, przyczyny jednak mylnie ograniczaj t0IU °1c?f  ̂ atr. 209, 419, 435, tom V oddział
do osobistych, nie wymieniając w ich rzędzie U, 181, 251, 369, 386, 444, 540.
jedną z głównych, & mianowicie podkopania ) ToinV. oddział 1. str. 209, 211, 217, 233;
wszelkiej powagi. Przyczyn osłabienia władzy t,om Ul. oddział 2; str. 366.
królewskiej, którą Palacky ohciał widzieć sil- ***) Toni II. oddział I. str. 33; tom II oddz.
ną. szukać trzeba nie dopiero z* Jagiellonów,! 2; str. 31: t. III., odhział 2, str, 39; tom V., oddt. 
którzy objęli bez dobrodziejstwa inwentarza i I., str. 217, 300.
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Menie śpiewał Radamesa w „Aidzie**, występuje o- 
beenie z wielkiem powodzeniem w Medyolaaie, 
gdzie śpiewał w nowej operze Saint Saensa p. t. 
„Helena".

* 9HOSI «  kolumnie Mickiewicza Medyolańeki 
Corriere dellu Sera zamieścił w illustrowanym do
datku niedzielnym Domenica del Corriere podobiznę 
lwowskiej kolumny mickiewiczowskiej, oraz artykuł: 
,11 monumento a un gran poeta potacco", w którym 
jest podany życiorys wieszcza i wymienione utwory 
jego. Corriere pisze, ie w uroczystości odsłonięcia 
pomnika „uczestniczyły serce i mózg Polski'. Nadto 
czytamy tam słowa : La colonnu salendo vergo il 
cielo, e come l’afferma\ione, attraverso le tristi 
vicende, del sogno della libertd pulacca — „Ko
lumna, strzelając w niebo, jest niejako stwierdzeniem, 
wbrew smutnym kolejom losu, marzenia o wolności 
polskiej."

* Ko czci „Berlłńaklege Rolanda" napisał 
Leoncavallo z rozkazu cesarza Wilhelma operę, któ
rą wystawiono w Berlinie 12 bm. O pierwszem 
przedstawieniu pisie Ga$. Iwoto.: Bvły to właściwie 
dwa przedstawienia naraz: jedno dawali widzowie, 
drugie artyści. Ośmieliłbym się nawet zauważyć, że 
pierwsze wypadło lrpitj, niż drugie: n;e często widzi 
się tak znakomicie odegranego entuzjazmu. Gorzał 
on jak pochodnia zanim jeszcze podniosła się kur
tyna. Publioznośó entuzjazmowała się przedewszystkiem 
sobą. Przyczyn zaś nie brakło. Niemal sami tylko 
wybrańcy dali sobie rende\ î ows w przybytku 
śpiewnej Melpomeny, wybrańcy rodu, urzędu — i 
kieszeni, zwłaszcza tej ostatniej. Konsoroyum ażiote- 
rów wykupiło wszystkie bilety, zanim jeszcze publi
czność dowiec^iała się, że już są do nabycia. Pluto- 
kracya miała wszelkie powody do zachwytu: za 
krzesło w parkiecie płacono trzy dni przed przedsta
wieniem 70 marek, w wigilię 100, a w sam dzień 
przedstawienia 150 mar. W obec tego podziwiać należy 
skromność, z jaką ofizrowauo lożę za—tylko 3000 ma
rek! I  trzeba było jeszcze protekcji, aby miejsce dostać. 
Ale też kto dostał — mógł z góry patrzeć na Ber
lin, na całe Niemcy. Drugi powód entuzyazmowania 
się publiczności samą sobą tkwił w galowym cha
rakterze przedstawienia i w obecności cesarza na 
niem z całym dworem. Od brylantów szły błyska
wice po całej widowni aż pod sufit, a w blasku ich 
chełpiły się pulchną białością dekoltowsne biusty 
kobiet, migotały złotem szamerowania uniformów, 
urządziły formalną rewię gwiazdy i ordery dy
gnitarzy.

Cesarz siedział w swej loży z księżną Fryde- 
rykową Leopoldowa i następcą tronu, obok zaś w 
sąsiedniej loży zajęli miejsca książę Eitel Fritz, Fry
deryk Leopold, w. ks. Sasko-Koburski Z zachowa
nia się Wilhelma II widać było, że opera niezmier
nie przypadła mu do cmaku; poszczególnymi ustę
pami był wprost zachwycony. Oczywiście ten sam 
nastrój udzielał sie i audytoryum i kto, uie patrząc 
na scenę, nie słuchając aktorów, patrzyłby tylko na 
nie, musiałby wynieść przekonanie, iż „Berliński 
Roland* jest najwyższym wzrazem opery nowo- 
iytnej.

W  istocie jednak przedstawia się on nieco ina
czej. Rozkaz, pod którego wpływem powstało nowe 
dzieło Leoncaralls, wycisnął na niem swe piętno. 
Jeetto „robota" niezawodnie bardzo zręczna, tu i 
ówdzie prawdziwie pięknymi ustępami przetykana, 
ale — robota. Do najlepszych numerów należy duet 
akta II i duet aktu IV —  alt tsi po za nimi trudno 
wymienióby coś naprawdę wybitnego. Najsłabszy po- 
wsieohnem zdaniem jest akt III; ujemnego zaś wra
żenia, jakie on wywiera, nie udało się kompozytorowi 
zatrzeć w akcie następnym. Ogólnie też wśród muzyków 
zapowiadają „Berlińskiemu Rolandowi" pomimo wyso
kiej protekeyi żywot bardzo niedługi.

Ale pozostawi on po sobie trwałą pamięć przy
najmniej kompozytorowi i kierownikom przedstawienia 
Cesarz bowiem obdarzył ich hojnie swą łaeką: zaraz 
po przedstawieniu otrzymał Leoncavallo order korony 
II klasy, a małżonka jego broszę z szafirami. Na
czelnemu reżyserowi Droescherowi dostał się order 
Czerwonego Orła IV kl. Nie pominięto też głównych 
wykonawców. Kapelmistrz Mack i pp. Griining i 
Kniipfer zapinać sobie będą mogli odtąd manszety 
brylantowemi spinkami, które otrzymali od cesarza, 
a piękne ramię pięknej panny Destiun tem nadobniej 
zajaśnieje w brylantowym manelu, upominku mo- 
narehy.

* Tysięczna przedstawienie „Carmen' danem
będzie w paryskiej „Opera Comiąue" 23 bm. Partyę 
tytułową odśpiewa słynna Calve L przedstawieniem 
tem będzie połączona uroczystość na cześć Bizeta.

* „Zm aiw ychw etanie" Tołstoja — opora-
Młody kompozTtor neapolitański, Fr. Alfano, ułożył 
•parę w 4 aktach na tle znanej powieści Tołstoja 
pt. „Rieurrezione". Opera była wystawiona po raz 
pierwszy tymi dniami w Turynie. Krytyka wymienia 
liczne usterki w układzie libretta; muzyce zarzuca, 
ie jest powierzohowną, nie wnikającą w ducha postaci 
tołstojowskich. Te i inne wady eą usterkami mło- 
dzieóczemi p. Alfauo, który stawia pierwsze kroki 
w dziedzinie twórczości. Mimo tego opera zdradza 
talent niepospolity, rokujący jak najpiękniejsze na
dzieje. Muzyka jest na wskroś oryginalna i pełna 
si/y, są tam uatępy wprost, mistrzowskie. Publiczność 
przyjęła „Zmartwychwstanie" b3rdzo życzliwie, z za
pałem, co też dodatnio świadczy o talencie Fr. 
Alfano.

* Kazania m lsyloo; ks. Grzegorz Znehsryasio 
wicz T. J. 8 vo, str. 19 269, Kratów 1904.' Ru
chliwa i czyuua bardzo firma wydawnicza kazań i 
szkiców kapłonów to w. Jezusowego przedrukowała 
świeżo kazania jednego z wybitniejszych mówców 
kościelnych XVIII w., ks. Zaoharyasiewicza, Kazno
dzieja ten 8tał właśnie na przełomie dwóch epok w 
dziejach wymowy kcicielmj u nas, kiedy to napu
szymy i czczy panegiryzm schodził z widowni a jego 
miejsce nieśmiało i powoli zdobywała wymowa, go
dna sług B.o.J u i i ;h wy okiego posłannictwa. Jako
toki zajał talentom niepoślednim obdarzony ks. Za 
oharyasiewiez w tym poczcie licznym ówczesnych 
mówców stanowisko odrazu wyższe, czego dowodem 
najlepszym i pozostałe po nim kazania i ta okoli ca
łość, iż chociaż wiekiem młodszego jeszcze wzywa
no go do przemówień przy wypadkach ważniejszych 
w kraju a nawet- por uczono mu wielką i sławną na 
•w* czasy misyę w Warszawie.

Owocem tejto właśnie misyi z roku 1771 są 
wydane obecnie w nowej szacie kazania. Ks. Zacha
ry Mitwicz owi przypadły w udziale w czasie tej uii- 
ayi kazania przeważnie o rzeczach ostateoznych; to 
też z wyjątkiem kilku inne wszystkie opracowane są 
na temat prawd wiecznych o śmierci, eądiie, piekle 
i niebie. Nie potrzeba chyba przypominać, _ak trudne 
są wogóle misyjne kazania a w tych z pewnością 
najwięcej wymagają talentu i pracy te właśnie o rze
czach ostatecznych. Czytająo z uwagą jednak tę lite
racką spuściznę po ks. Zanharyasiewiezu, ąorzyzoać 
musimy, iż wszelkie swe zdolności dał poznać w niej 
i stworzył dzieło wartości trwałej i niepospolitej. 
Uderzają najpierw myśli oryginalne, silne zwroty, 
logika jasna i przekonywująca, znajomość potrzeb i 
ducha czasu, jęiyk jędrny, czysty, pełny obrazów i 
porównań, które i dziś jeszcze nie straciły na swej 
mocy i są w stanie poruszyć i wstrząsnąć do głębi.

Uważamy tedy to za wielką przysługę, wyda
nie tych kazań, które dziś do rzadkości billiografi- 

yeb należą, w nowej szacie. Chętny czytelni!

znajdzie w nich wiele pożytecznego materyału — a 
czytać je mogą nietylko zawodowi kaznodzieje, ozer- 
piąo z nich wzory do ewych prac, ale publikacja ta 
znaleźć się powinna po naszych czytelniach ludo 
wych — jako budująca lektnra i pouczająca.

Forma zewnętrzna wydawnictwa staranna i ce
na przystępna umożliwiają tej książki rozpowszech
nienie. (B.

H e p e r ts a r  Iw ow n kteso  te a tru  m te fa k ie c* .
W sobotę „Dziewczyna z fiołkami1*.

Z WARSZAWY
(Telegrafem i pocztą.)

— W Łodzi w jednej z tamtejszych łaźni ży
dowskich uległo we środę gromadnemu zaczadzeniu 
31 chłopców, których wprowadził do łaźni 60-letni 
dozorca szkolny, Seligeon. Zaledwo dzieoi porozkła
dały się na stopniach, zrobiło im się nie dobrze. 
Poczerwienieli i prawie omdleli. Zanim przezorny 
dozorca sprowadził pomoc lekarską, już wszystkie 
dzieci leżały w omdlenia z objawami zatrucia gaza
mi. Trujący gaz wydzielał się tak szybko, że przez 
kilka chwil pobytu w łaźni przy usuwaniu dzieci, 
jeden z lekarzy uległ lekkiemu zstruciu. Z pomiędzy 
zaczadzonych chłopców 20 zasłabło lekko, 8 ciężko 
a 2 zatruci*) sa śmiertelne.

Telegramy i teielonsmaii.
S y t u m e y a  p a r l a m e n t a r n a .
W ie d e ń  16 grudnia. W edle Zeit parla

ment zbierze się ponow nie w połow ie sty 
cznia. Tym czasem  od byw ają  się narady r ó ż 
nych  klubów  i sejm iki relacyjne. K om itet 
w ykonaw czy posłów  m łodoczeskich do sejm u 
i parlam entu odbędzie ju tro  naradę w Pra
dze. W e  W iedniu odbyło  się w czoraj posie
dzenie kluba parlam entarnego niem ieckich 
katolików  pod przew odnictw em  Kathreina. 
U chw alona rezolncya  w yraża żal, iż znow u 
se s ja  parlam entu minęła bezow ocn ie ; wzywa 
ponow nie reprezentantów  narodów ozeskiego 
i n iem ieckiego, aby się pogodziły , a rząd, 
aby usiłowania te poparł i przez energiczne 
w ykonyw anie w ładzy podniósł pow agę rządu 
a przy rokow aniach handlow yoh z Niemcami 
nie spuszczał z oka interesów  austryackich, 
a głów nie interesów krajów  alpejskich, k tó 
re muszą obstawać przy konw encyi w etery
naryjnej i sprzeciw ić się zaprow adzeniu o- 
groranyoh ceł od bydła podług w agi, zam iast 
od sztuki Sprawy, iż w kom isyi budżetow ej 
członek  klubu, p. Fuchs, g łosow ał przeciw  
refundacyi 69 m ilionów  koron, nie om awiano, 
a p. Fuchs zapytany pryw atnie, ośw iadozył, 
iż sprawa refundacyi nie była  om aw ianą 
w klubie, tak, że co się ty cz y  głosowania 
nad refundow aniem  miał on zupełnie w olną 
rękę.

W  Libercie poseł Prade om aw iając na 
zgrom adzeniu sytuacyę polityczną  zaznaczył, 
że rząd dr. K oerbera  utrzym a się prawdopo
dobnie jeszcze  oały rok celem  załatwienia 
szeregu pilnych  spraw, których  załatw ienie 
w  drodze parlam entarnej nie je z t  możliwe. 
D ouiero po załatwieniu tych  spraw na pod
stawie § 14 będzie można m ów ić albo o dy- 
m isyi gabinetu, albo o rozwiązaniu parla
mentu.

ie jm  mi ęgierskl.
S u d a p e s z t  16 grudnia. Z m ow y hr. 

T iszy, w ygłoszon ej na wczorajszem  posiedze
niu sejm n której nie m ożna było słyszeó z 
pow odu hałasu, panującego w sali, podnieść 
należy, iż T isza zaznaczył, że obow iązkiem  
izby  było uchw alić taki regulam in, k tóryby  
um ożliw ił obrady w  sejm ie. R egulam in d z i
sie jszy  ma odpow iadać dzisiejszym  stosu n 
kom, dlatego też obow iązkiem  izby było u- 
e.hwalić regulam in inny, aby um ożliw ić obra
dy. Ustawa stoi ponad w szystkiem  (Huozne 
oklaski na praw icy, w rzaw a na lew icy). W ie- 
rza jcie  panowie, że nie będzie to chw ałą dla 
was. iż  zagłuszyć chcecie glos człow ieka, dba
łego o dobro państwa; to postępow anie nie 
dopom oże wam do zw ycięstw a. Zm ieniając 
regulaam i, postąpiliśm y zu p e łn o  słusznie, bo 
przez naruszenie chw ilow e form  regulam inu 
uratow aliśm y ustaw y i k on sty tu cję . N ow y 
regulam in jest ty lko  ch w ilow y , tak, że izba 
m oże go każdej chw ili zm ienić. Jedynym  sędzią 
co do ważności uchw ał izb y  jest izba sama, 
ponad izbą zaś stoi naród.

U chw ałom  izby każdy musi sie poddać, 
bez w zględu na to, czy  uchw ały te w ychodzą 
na je g o  korzyść, czy  niekorzyść. W  końcu 
jeszcze jedna  uwaga, abyście nie m ów ili, że 
nie będziecie szanow ali ustaw tu przez iz b ; 
uohw alonych. Zw racam  uwagę, że ci panow ie 
m ów ią to tu, pod osłoną n ietykalności, niech 
jednak m ów ią to po za izbą, — a m oże 
ich  łatw o spotkać los tych , k tórzy uwiedzeni 
przez ich m owy, w ejdą w konflikt z przepisa
mi u s t a w y  k a r n e j ,  (H uczne oklaski na 
prawioy, wrzawa na lew icy). W alki tej nie 
zagłuszycie okrzykam i, nie zw yciężycie . My 
w ytrw am y do końca w  tej w alce, u fn i w w o
lę narodu (Burzliw e oklaski na prawioy, ogro 
mna wrzawa na lew ioy).

D zienniki rządow e u w ażają  w czorajsze 
posiedzenie za w ielkie zw ycięstw o hr. T iszy, 
a lbow iem  op ozycya  dopuściła do głosow ania 
nad w ydaniem  uom isyi dla nagany p. Lengyela , 
w ięc w skutek tego lex Daniel (uchw alony 
tym czasow y n ow y  regulam in izby) po raz 
pierw szy faktyczn ie  została zastosowaną, a 
izba uznaL. je  ogrom ną więkezośoią 237 
g łosów .

t t w la p e M Ż  16 grudnia. Na wczoraj szem 
posiedzeniu partyi liberalnej (rządow ej) Tisza 
ośw iadczył, iż d z i ś  d o k o n a  o s t a t 
n i e j  p r ó b y  ukonstytuow ania izby, a 
g d yb y  się to m e udało, zażąda uchw alenia 
prow izoryum  budżetow ego na pierwsze m ie
siące przyszłego roku, a następnie r o z w i ą 
ż e  i z b ę  i przeprow adzi now e w ybory. 
G d yb y  op ozy cya  nie dopuściła i do uchw ale
nia prow izoryum  budżetow ego, to mimo to 
rozwiąże sejm  i bez prow izoryum  budżeto
w ego rozpisze now e w ybory.

Zapow iadany pojedyn ek  m iędzy A bbaf- 
fym  a 3 posłam i stronnictw a ludow ego nie 
p rzy jdzie  do skutku, albowiem  posłow ie A la - 
dar’ Z iohy, Stefan R akow sky i bar. Kaas 
ośw iadczyli, że nie chcieli w cale obrazić p 
Abbaffyego.

i ł u d a p e a z t  d. 16 grudnia Także dziś 
strzeże polieya ulic, w iodących  do parla 
mentu

C złonkow ie op ozy cy i ju ż  o godz. 9 rano 
udali się in c o r p o r e  do parlam entu i zatrzy
m ali się w  kuloarach w ita jąc dysydentów 
z partyi liberalnej huoznymi oklaskam i

Posłow ie ty lk o  pow oli grom adzili się

w sali posisdzeń, tak iż dopiero o 11 mógł 
wiceprezes bar. Feilioc o t w o r z y ć  posie
dzenie.

Opozyoya wnosi pod adresem Feilioza 
różne okrzyki: Ten każe strzelać! Czy bę
dziesz pan przewodniczył podług starego, czy 
podług nowego regulaminu? itd.

Bez dyskusji weryfikowano protokół 
z ostatniego posiedzenia, poczem zabrał głos 
R a k o y s z k y .  Oświadcza imieniem swego 
stronnictwa (ludowego), ż e s t o i  n a z a s a- 
d z i e wyląoznie d a w n e g o  r e g u l a m i 
n u  i dopóty tylko uszanuje zarządzeni) prze
wodniczącego, póki one będą trzym r się 
dawnego regulaminu. Wobec zaś wsz- tiego 
gwałtu zastosują stronnicy mowoy j  . naj. 
zaciętszy opór. Takie ustawy, któreb; przy
szły do skutku na podstawie nowego regula
minu, natrafią na najsilniejszy opór jego 
stronnictwa, nawet gdyby w błąd wprowa
dzony król sankoyonowal te ustawy.

G łosy na prawicy: To mówisz pan tylko 
tutaj.

G łosy na lew icy : Także poza parlamen
tem !

Rakovszky pyta Feilioza ou zamierza u- 
czynić dla strzeżenia godności izby. W  dal
szym ciągu mowy przyłąoza się do wczoraj
szych wywodów AponyFego i Koszu ta.

Gło na spraw ioy: A  czemu nie do w ywo
dów Andrassego.

Rakoyszky. Ten będzie wkrótce naszym 
prezydentem.

Kakovszky zapytuje, z czy jego polecenia 
i na czyj koszt sprowadzono straż parlamen
tarną do izby i żąda przywróoenia „status 
quo* regulaminu.

Hr. T i s z a  odpiera wywody Rakov- 
szkiego i oświadcza, ie także podług starego 
regulaminu ukonstytuowanie izby powinno 
do trzech dni nastąpić. Opozyoya - — unie
możliwiając to — usprawiedliwia walkę 
przeciw niej. T i s z a  domaga się uchwalenia 
p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e g o  na 
Bardzo k r ó t k i  o z a s, by m o ż n a  było 
z w r ó o i ó  s i ę  d o  n a r o d u  z z a p y 
t a n i e m ,  czy on również potępia rząd, ozy 
udziela mu absolutoryum.

Każde zdanie Tiszy witała prawica ok la
skami, lewica protestami i burzliwymi okrzy
kami.

Tisza oświadozył w końcu, że bez wzglę
du na to, ozy opozycya dopuści do uohwale- 
nia prowizoryum, ozy nie, n o w e  w y b o r y  
s i ę  o d b ę d ą .

Huozue brawa na prawicy, protesty ne 
lewioy.

K  o s z u t oświadcza, że o p o z y c y a  
o d m a w i a  p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o 
w e g o  r z ą d o w i ,  do którego nie ma za
ufania.

Następnie ohoe zabrać głos br. Banffy, 
nie może jednak mówić, gdyż lewica urządza 
mu ogromną owaoyę, na którą prawica odpo
wiada burzliwą dem onstracją.

Zarządzono p r z e r w ę .
Po 15-minutowej przerwie zdołał wre

szcie B a n f f y  rozpocząć swą przemowę. 
Przypomina zajśoia z 18 listopada

Głosy na praw icy: Mów pan lepiej o 
zajściach w dniu 13 grudnia.

Banffy: Dopóki naruszenie praw, doko
nane przez Tiszę, nie zostanie naprawione, 
nie można z tym rządem razem pracować. 
Mówca nie wierzy wprawdzie w rozwiązanie 
sejmu w stanie „ex lex, lecz sądzi, że i w 
tym wypadku opozycya, licząca obecnie 180 
głosów, będzie dość silną, by krajowi i w y
borcom wyświetlić prawdziwe stosunki.

Mówca spodziewa się, że opozyoya wróci 
do >zby w pełni sił i podejmie walkę na no
wo. Mówca zna także środki, jakim i się robi 
wybory, lecz takimi środkami nie można dłu
go rządzić. W  końcu odrzuca Banffy żądanie 
prezydenta ministrów, by opozycya wzięła 
udział w ukonstytuowaniu się izby i uohwa- 
liła prowizoryum budżetowe.

Następnie zabrał głos hr. Z i c h y  Euge
niusz, Potępił on również zdarzenie z d. 18 
bstopada^ i żądał restitutio in integrum. Hr. Ti
sza zdaniem mowoy ma szczęśliwą rękę; tak 
było z bankiem handlowo przemysłowym, tak 
teraz jesr, ze sprawami narodowemi. Hr. Ti
sza powinien mieó więoej względu na sędzi- 
wego monarchę, którego życie i tak jest smu
tne. (Żywe oklaski na lewioy).

Przewodniczący przerywa p o s i e d z e 
n i e  na 10 minnt; posłowie pozostają na sali.

Po o t w a r c i u  ponownem posiedzienia 
p. P o l o n y i  przemawia pod względem for
malnym i w długiej mowie dowodzi, że ukon
stytuowanie się izby nastąpiło już  zaraz po 
zebraniu się na pierwszą sesyę; odnośny prze
pis regulaminu, według którego izba ma się 
ukonstytuować w ciągu 3 dni, ma zastósowa 
nie tylko do ukonstytuowania się przy  zwo
łaniu nowej izby na pierwszą sesyę.

Posiedzenie trwa dalej.
B a t la p e z z t  16 grudnia. (Telel. własny.) 

Po zapowiedzi, uczynionej przez Tiezę w dzi
siejszej jego mowie, nie ulega kwestyi, jak ie 
są dalsze plany rządu.

Wtajemniczone koła polityczne twierdzą, 
że ostatnie posiedzenie odbędzie się w ponie
działek, poczem izba będzie na krótki czas na 
mooy reskryptu królewskiego odrocz o ua.

W kołach politycznych mówią, że na 
razie myślą o uczynieniu jeszcze jednej próby 
przed Bożetn Narodzeniem, aby przeprowa
dzić ukonstytuowanie izby i prowizoryum 
budżetowe. Ze tą prośbą oświadczyła się gru
pa dyssydentów, która też zdziwiona była 
bezpośrednio mającem nastąpić rozwiązaniem 
izby. Dyssydenci bowiem chcą jeszcze wpły
nąć na opozycyę. Niema jednak widoków 
pomyślnego wyniku.

Rozwiązanie izby i uroczyste zamknięcie 
sejmu odbędzie się dopiero w pierwszych 
dniach stycznia

B ta d s p e a s t  16 grudnia. (Tet. wł.) Wie- 
ozór udaje się b. minister Khuen do Wiednia. 
Prawdopodobnie tym samym pociągiem odje- 
dzie Tisza, a może dopiero nocnym, skoro 
zechce porozumieć się wieczór ze stronni
ctwem liberalnem. W każdym razie będzie T i
sza jutro u cesarza na audyencyi i przedłoży 
monarsze dalsze propozyoye.

Z  I T n l a n d j l .
U elslu gfer* d. 16 grudnia. Na ręce 

prezydentów czterech senatorów sejmu złożo
no wczoraj petycyę, podpisaną przez większą 
część członków sejmu. Petyoya ta podnosi, że 
z pominięciem praw sejmu wydany został 
szereg rozporządzeń i zarządzeń naruszających 
głęboko porządek prawny kraju, wywołująoyoh 
zaburzenia porządku społecznego i naruszają- 
oyoh prawa i przywileje obywateli. Petyoya

wylioza te zarządzenia i zaznaoza, że wsku
tek nioh, z powodu rozporządzeń sprzecznych 
z ustawami, przeszło społeczeństwo bardzo 
ciężką próbę. Powolność i niedbalstwo oraz 
wkradający się nieporządek w administraoyi, 
stworzyły system, w którym zabrakło konie
cznych dla normalnej pracy sejmu warunków. 
Petyoya domaga się w końon, aby sejm jak 
najprędzej zaproponował zarządzenia oelem 
przywróoenia kontroli administraoyi i ochro
ny porządku prawnego i społecznego.

L to w d ja  16 grudnia. Chamberlain roz
począł ponownie agitaoyę na rzecz swego sy
stemu fiskalnego mową, wygłoszoną wozoraj 
we wsohodniej dzielnicy Londynu na zgro
madzeniu około 4000 robotników. Mówca 
przytoczył swe dawniejsze w ywody, iż system 
wolnego handlu w Anglii jest przestarzały i 
zdyskredytowany przez ^oświadczenia, zro
biona w ciągu szeregu ostatnich lat. Wskazał 
na postępy innych narodów, rządzących się 
systemem oeł ochronnych. Polityka fiskalna 
m ówcy nie uczyni bynajmniej robotników u- 
boższymi Mówca porównał postępy, jakie po- 
ozynili robotnicy w Niemozeoh od ozasu przy
jęcia tam syetemu ochronnych ceł — z postę-

fiami angielskich robotników, które są o wie- 
e mniejsze i powolniejsze. W dalszym ciągu 

m owy potępił Chamberlain opozyoyę wolno- 
handlowoów przeoiw wniesionym w ostatnim 
czasie przez rząd ustawom w sprawie ogra
niczenia immigracyi cudzoziemców, którzy 
zdaniem mowoy są odpowiedzialni za wielką 
ozęśó zbrodni, chorób i ubóstwa, panująoego 
w kraju. Kwestya fiskalna nie jest też — jak  
twierdzi opozyoya — sprawą bogatego czło
wieka, lecz owszem kwestyą bytu robotnika. 
Mówca wyłuszozył, że po przyjęoiu jsg o  pro- 
pozycyi robotnioy mieliby więcej zajęcia i za
kończył oświadczeniem, że przyszłe wybory 
pokażą, na czyją stronę przechyli się opinia 
narodu.

W l l d p a r k  16 grudnia. Cesarz Wilhelm 
udał się dziś rano do Bydgoszczy.

Petersburg; 16 grudnia. (Tel. własny.) 
Andrzej hr. Tołstoj syn Lwa, który jako ocho
tnik służy w Mandżuryi. otrzymał za wale
czność. jak o ordynans dowódcy V I korpusu, 
krzyż Jerzego.

W s a z T u g tu u  16 grudnie. Tutejszy po
seł hiszpański zawiadomił sekretarza stsnn 
H&ya. że otrzymał upoważnienie do podpi
sania traktatu rozjem czego ze Stanami Z je
dnoczonymi.

Wojna.
W ozorajsza z Szangaju poohodząoa wia

domość Daily Telegraphy, że d. 13 bm. Japoń 
czyoy ponownie rozpoczęli powszechny szturm 
do Portu Artura, była naturalnie bajką. Nie 
było dotychczas żadnego szturmu powszeoh- 
nego, więc też i ponownego być nie mogło. 
O powszechnym też szturmie na taką rozle
głą twierdzę mowy być uie może wogóle. 
Mogą być tylko szturmy do pojedynczych 
fortów, nawet z dwóch stron równocześnie. 
A by szturm przypnszozaó można, potrzeba 
odpowiedniego wyłomu itp., a o tem nic nie 
słyszeliśmy. Ostatnie depesze nie donoszą też 
o żadnym szturmie.

Korespondent „Biura Reutera", przydzie
lony do armii jen. Nogi, donosi dnia 15 bm.; 
Z forta 203 metrów widać całe miasto, jako- 
też całą przystań. Ulice są spustoszone. Bom 
by japońskie spadają na wszystkie części 
Portu Artura. Ogromne straty w ludziaoh, 
jakie ponieśli Japończycy przy zajęoiu tego 
wzgórza, są zrównoważone zniszozeniem floty 
rosyjskiej. F lota japońska odpłynie niebawem 
do Japonii, aby udać się dla naprawy do do
ków Japończycy powoli posuwają się wzdłuż 
brzegu zatoki Gołębiej, po terenie stosunkowo 
płaskim, kn fortom Tajangkan, Iczan i An-
seczan.

Komendant trzeciej eskadry japońskiej 
donosi, że dwie fiotyle torpedowców zaatako
wały dnia 14 o godz. pół do 4 rano, wśród 
śnieżycy okręt „Sebastopol* i drugi okręt ro 
syjski. W szystkie torpedowce z wyjątkiem  
jednego, którego dotąd brak, pow róciły w do
brym stanie. Rano d. 14 nasza ztacya w yw ia
dowcza i okręt strażniczy doniosły, że tylna 
część „Sebastopola“ zagłębiła się o trzy stopy. 
W  nooy 15 bm. sześć oddziałów torpedowoów 
od godz. 12 w  nooy do 3 rano bez przerwy 
ostrzeliwały „Sebastopol", kanonierkę »Od- 
w aźnyj" i jeszcze jeden okręt. Dalszyoh szcze
gółów  dotąd ni# ma, jednakże stacya wywia
dowcza donosi dnia 15 bm. o godz. 9 rano, 
że tylna część „Sebastopoła" ftłębisj się za
nurzyła, tak, że rrtra torpedowca jsst pod 
wodą.

Wartość zniszczonej floty portarturskiej 
obliczają bez armat na przesśło dwieście mi
lionów koron.

W Petersburgu zapewniają, że Japoń
czycy  wcale jeszcze nie obsadzili G óry 203 
metrów artyleryą, tylko założyli tam poste
runek obserwacyjny, szynami kolejowem i, na
sypami itp. obwarowany, skąd Japończycy  
dokładnie widzą północny i półnaono-zacho
dni front twierdzy, tudzież port i miasto. Jak 
się zdaje, z tego punktu obserwacyjnego tele
fonują Japońozycy na swój ty ł i usadowieni 
w tym pnnkcie oficerowie ogniem telefonicznie 
kierują. Baterye japońskie strzelają pośrednio 
(ponad góry) i są o&łkiem zasłonięte na za 
chodnich stokach góry, tak że im przemożny 
ogień rosyjski zgoła szkodzić nie m oże, pod
czas gdy ustawienie armat na górze byłoby 
na ogień rosyjski wystawione. Tym sposobem 
zburzone zostały pancerniki rosyjskie, które 
ju ż  dawno były rozbrojone Jenerał Nogi ma 
jeszoze otrzymać dyw izyę 7, ostatnią, ja»ką 
czynna armia japońska posiada. Japończycy  
nie rychło będą m ogli szturm przypuścić.

Jednak, jeśli tak jest, to dlaczego R o- 
syanie punktu artyleryą nie obsadzonego, a 
tak dla nich zgubnego napowrót nie od 
bierają.

(Telegramy „Gazety NarodeweJ".)
Z  P o r t u  A r t u r a .

L o n d y n  16 grudnia. Standard domosi 
z Petersburga, że od czasu zniszczenia stacyi 
telegrafu bez drutu w Pocroie Artura nie przy
szła stamtąd ani jedna bezpośrednia w ia
domość.

N a  K o r e i .
L o n d y n  16 grudnia. Daily Telegraph 

donosi z Seul pJd datą 14 bm., że według 
wiadomości z Korei północnej Rosyanie przy
gotowują marsz na połndnie.

Rozmaitości.
O Wino środkiem gaszącym. Mądry Ben Akiba 

powiada wprawdzie, i« wszystko na świecio jui było, 
ale ieby kiedykolwiek używano podczas wielkiego 
polaru, który przyczynił blizko pół miliona franków 
straty, czystego wina, jako jedynego środka gaszące
go, to rzecz wątpliwa. W ubiegłym tygodniu po
wstał pod Adelaidą, w Australii zachodni tj, w piwni
cach wina pp. Hardy A Sons wielki pożar, który 
szerzył się z btyskawiozną szybkością. Straż ogniowa 
była bezsilna wobec tego, że rękawy sikawek nie 
sięgały ani do poblizkiej, głęboko położonej rzeki, 
ani do nąj bliższej o ’ /, klmtr oddalonej głównej 
rury wodociągowej. Tymczasem pękły napełnione wi
nem czerwonem olbrzymie beozki i cenny płyn polał 
się do piwnic o jakie 100 mtr. oddalonego domn 
mieszkalnego. W  jednej obwili piwnice zapełniły się 
po brzegi, a komendant straży ogniowej, nie zwleka
jąc chwili, kazał' rękaw sikawki parowej oprowadzić 
do wina. Czerwone strumienie polały się sycząc de 
morza płomieni, które przedstawiało ozarodiiejtki wi
dok, leet ratunek był już spóźniony; olbrzymie piw&i- 
ce zgorzały prawie doszczętnie.

R Najwolniejsze 1 najszybsza ruohy Jak obli
czył pewien statystyk amerykański, Jakób Jackson, 
pazaogć rośnie z szybkością 0,000002 milimetra 
na sekundę, przypływ mirza w Saint Mało nastę
puje z szybkośoią 0,00111 metra, a ślimak przeby
wa w tymże czasie przestrzeń 0,0015 mitra. Przy 
czytaniu tekstu łatwego człowiek przebiega oczyma 
w ciągu sekundy 38 milimetrów wiersza. Pięść spa
da przy uderzeniu z szybkością 8 5 metra, gdy 
tymczasem ciało tej samej wielkości, spadające pro
stopadle, posiada po sekundzie szybkość 9 81 metra. 
Sęp przebywa w sekundzie przestrzeń 15'65 metra, 
przepiórka — 178, gołąb pocztowy — *7 metrów, 
orzeł — 31, jaskółka — 67, albatros — 89 W  
telegrafie podmorskim istra elettryczna przebiegi na 
sekundę 4000 kilometrów, po drucie telegrafu zwy
kłego 36,000 kilometrów, przy wyładowywaniu r,aś 
butelki lejdejskie; iskra elektryczna, biegnąca po 
drucie miedzianym grubości 0,0017 mstra, ma atyb- 
ąość 463,300 kilometrów na sekundę.

To i owo.
Bywalec.
— Mąź pani w wielu bywa domach?
— O tak, szczególnie w ostatnich czasach, gdy 

został egzekutorem.

Z  r y a k l w  t a w a r a w y e h
W ie d e i i  16 grudnia. (Tel. wł.) Uspo

sobienie giełdy dziś preyjemniejsie. Ciepła 
temperatura, lepsze doniesienia z Budapesztu 
i aagranioy wpłynęły w dachu pomyślnym 
Ceny w pełni utrzymane, poszczególne nawet 
wyższe.

B a e k  H lntezy  we Lwowie. Dni. 16 grud
nia 1904. Ceny za. 50 kilogramćw looo Lwów Waluta 
koronowa. Pszenica gotowa 9'75 do 9-—, pszeniaa n*w*
8 40 do 8'60, żyto gotowe 6'70 do 6 80. nowe 6 40 d< 
6.60, owi®* obroozny gotowy 6'60 do 6’75, aowy 6 60 4 • 
675, jęoatnfeń pastewny łi'50 do 6 80, jęusareń browsray 
7-25 do 7'40, rzepak 10-50 do 10-75 raepak aowy 0-— 4 <
0-—, grooh pastewny 680 do 7-00. groefl do gotnw»łi«
8 50 do 9-50, wyka «-60 do 6 80, bobik 6 50 i i  6 75. bri 
ozka 7-50 d* 8 —, kttkumdi* nowa 9-60 do 8 75. s t f »
6 90 do 7-50 ohmisi za 56 kilo od 230 do 240, kontesya* 
czerwona 65*— do 81*—, biała 5»- -  do 65* —, e/weiiKi 
60*— do 70*—, tymotka 21*00 do i 8 —.

Spirytns looo s* 5) litrów a»wy 4ó 7 > 4 • lt> t# 
p&rit&i Tarnopol ttskoatyagento ry S8 00 do 83*45

W < e d e ś  16 gradaia. S.us» » Koroaeoli i ?* 5* 
klg. Pszenica 10-30 do 10-60, iyto 6 } > lo 8 46. jęosiaieó 
0’O0 do 0’00, kukurudza 0-— do O —, owies 7 2ó d« 7*4t» 
rsepak 00-00 do 00*00.

W łe4eA  d. 16 gradnia. Cukier 33 45 d« 33 2t 
fstale). — Nafta galieyjska — — io — — spiry
tus 49 80 do 50 00.

B a s lm p esz i dola 16 grudnia. Kun «  kłr» 
aa‘-k i po 50 kigr. Notowani pstenieę na kw •md 10*23 
do 10*24 na październik 8 87 do 8 83, tyto a» październik 
0*— do 0-—, aa rwieoień 7*98 do 7 99 o wis* aa paździer
nik 0-— do O—, na kwieoieó 7*25 do 7 36. kaiarttdsa n  
sierpień —*— do — *—, aa październik 0 — de 0 —, aa 
mai 7*64 do 7-65, rzepak na sier teó 11*10, do 11*29

Oferty: mierne.
Chęć knpna słaba.
Usposobienie: lepsze.
Stan powietrza *. łagodnie.

’Ł  r j r n k l w  p t o a l ę & a f w h
W leddń 16 grudnts. (r«!ognut „O iji :?  V . 

rodowej4.) Zamknięcia giełdy o godzinu i m nut M 
pnp.ttuiuiu. Akoye aiwryaokiego zakładu kra iyto s u .  
676’—, węgierskiego zakłada kredyto^igi 8 H J5 
bankn 290 50. Uolonbanka 560 60. !J*aku dU kr a; 7 v k i- 
roouycb 450*— Bunkyereiuu 551 50 3'lenj.-* lit* 9 6 4 - , 
galicyjskiego Banku hipotecznego 545 0 t. k>!«i p-o--w 
wyeb 650*80, kolei południowej 88 50, craww.tia A. -  — 
a. — —, kolei Elbenthal 413* —. koli* nófnocoej 5460 
kolei czerniowieakiej 582 90, z[>ay ł9 ’ 5 i. Haik tiar* 
nya 51509, praskiego towarzyitwa ż-dar.nz1 2J»V 
broni 530 00, tnreekie *.ytoiu» we 537 — g*li '-UKiiy: 
kaipaokiego Towarzystwa aaftostjn 1089, oblu wję.
indemnii. 97-35, renta majowa 100 05 »u<trym » ri t:* 
kjronowa 100*35, węgierska renta-k jnaow* 981), 6 i i* 
listy Towarzystwa kredytowego zi».*o ifisro 9*15 w j*-- 
oentowe listy Banku krajowego 98 8 ), 4 i pV proso < t 
listy Banka krajowego 10140, S ia t  tai u
obligaoye Banka krajowego 113 00, i-prosint listy B*.uj 
hipotecznego 9 *40,4 i poł pruentowc iisty 8 »nti k,*.'. 
teoznego 101*90 6-proaentowe listy Ozika hipetscti <*> 
102-60, 4-prooentowe galicyjsris obligscyz p-*»oia. 93-8 i. 
4-proeentowe galicyjskie pożyetki krajowe z raka 153>
99-45, 4-prooontowa pożyczka miasta !**.>«* -47 7*1 ;>«/ 
tirsetie 139*50, marki 117 60 ruble 253 75

B erlla  18 grudnia. Aaasraiąi.s giaMy. Bai-
knoty austryackie 85-00 (podług ebliczenia pruaeutowsgi 
Spirytus — Austryaokie kredyty J 12*10, Disc. Oom«»u- 
dit. 192-—. '

F rae k f l f ł  dnia 16 gru iuia Giełda zagra ń* 
oma Austryaokie kredyty 212*00, Kolej ptóstwiw* 000 — 
Aipiny —-—0, Dlieonts 000*00, Laura 000*00

P a ry ż  dnia 16 grudnia. Zemknięeie giełdy
Trzy prooentowa renta 98* 47 Mąka 8L*30.

Przyjechali do Lwowa d. 16 gradolm
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). J. 

hr. Lubieński ze Lwowa. W. hr. Borkowski z Ka- 
puściniec. T. br. Hardorf z Swistelnik. M. Komar-
nicki z Jarosławie. W. Filipski z Piotrkowa. Dr. A . 
lskrzycki z Sanoka. J. Kurkiewiez i K. Dąbsici z 
Borysławia. J. Kobliha z Wiednia. S. Silion Z Se- 
rethu. K Wyeocki z Ostebuża. S. Chełkowski z 
Król. p o i .

Hotel Imperial. Hr. Adam Romer z Wierzbi
cy, hr. Roman Soipio .z Łipnszek, hr. Karol Soipl* 
z Krakowa, Emil Jordan Stojowski z Mieohowiczki, 
M. Straetz z Kelnicy, Andrzej PrzybyełaWBki z Ro- 
syi, Józef Hauck z Wiednia, Stanisław Klobas.* ze 
Skolyezyna, Rudolf Simkowicz z Wygody, Zolla 
Brsndysówna z Wielkich dróg, Kazimierz Wołkowi- 
cki z Lacho wiec, Adam Kaniewski z Brandysówki, 
Fr. Jaruntowski z Twierdzy.

Hotel George‘a. (Pokon od 3 kor. począwszy). 
Ks. H. Lubomirski z Rozwadowa, ks. S Lubemirski 
z Równego, ks. S. Jabłonowski z Buraztyna, ks. H. 
Lubomirski z Równego, br. H. Szeliski z Komor
na, hr. M. Koziebrodzka z Wiednia, hr. S. Plater 
z Moszkowa, K . Sulatyski t Haczewa, Z. Ciecha
nowski z Krakowa, dr. L. Landes z Drohobyosa, 
dr. J. Taubenfeld z Drohobycza, hr. Z. Mniszek z 
Roayi, B. Meger z Wiednia, J. Śliwiński z Króle
stwa, R. Singer z Wiednia, S. Piotrowski z Króle
stwa.

Zdzisław Zdanowicz w Krakowie
Cenniki na żądanie w y sy ła  •płacona. o L  B t o w k o w K l w  I .  Tei. 611.
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Życie za życie.
przez

Dytryeha Th eden.
(Z niemieckiego).

(Ciąg dalszy.)
Lmdxie stali wytrwała na m iejsca do 

chwili praybycia komisyi, przez sąd zesłanej ; 
sędaiamu śle icaemu towarzyszył prokurator 
i lekarz powiatowy z Bomhove, będący je 
dnocześnie doktorem domowym rodziny von 
Dierssen. Hausen występował w podwójnej 
ro li: zarządzającego majątkiem Deepenh&gen 
i w ójta gminy, reprezentanta władzy m iej- 
soow ej; leśnik zaś, Dawid Hingst, stanął na 
ochotnika w rzędzie straż utrzymujących po- 
lioyantów, którym wieśniacy więcej okazy
wali uszanowania, m ie li wyższym rangą urzę
dnikom sądu

Lodowata mina Hingsta odstraszała sku
tecznie ciekawych, a „profesora", który jako 
•przywilejowany dopuszczony był do człon
ków komisyi, gdy go zaczepiał jakiem  pyta
niem, leśnik zbywał krótką odpowiedzią. Jeśli 
w dodatku jeszcze komisarz zbliżał się do 
nioh i rozmowie nadawał charakter indagacyi, 
wówczas oczy Dawida wyrażały nieufność, 
graniczącą z tłumionym gniewem.

Po zebraniu się w komplecie komisyi i 
przybyciu Franca von Oppert, przystąpiono 
do śledztwa W ciągnięto do protokołu spis 
dowodów rzeczowych, jak postronki, kamie
nie, a lekarz rozpoczął obdukcyę trupa. W 
kurtce myśliwskiej zarówno jak w kamizelce 
i koszuli zauważono przedziurawienie, po 
którem łatwo było domyśleć się powodu 
śmierci Horsta.

Przypuszczenie to zamieniło się w pew
ność nie ulegającą wątpliwości, skoro po obna
żeniu piersi znaleziono tkwiącą w okolicy 
serca kulę, która spowodowała prawdopodob
nie śmierć natychmiastową.

Przykro mi bardzo — rzekł prokura
tor do asesora — dla dokonania jednak do
kładniejszej obdukcyi ciało będziemy zmusze
ni zabrać do sądu.

— Przygotowany jestem na tę smutną 
konieczność — odparł z rezygnacyą Fr&nc 
von Oppert — wydałem nawet potrzebne 
rozporządzenia dla przewiezienia zwłok zmar
łego do Kiel. Zechciej pan tylko udzielić żą
dane w takim razie pozwolenie.

— Chętnie zadość uczynię życzeniu 
twemu, szanowny kolego — oświadczył pro
kurator.

Komisarz przepatrywał przez ten czas 
ubranie zamordowanego.

— A h !  — zawołał — brak obu mankie
tów. Czy brat pański, panie von Oppert, no
sił zegarek przy sobie ?

—  Nie inaczej.
— Jaki ?

— Złoty o dwóch kopertaoh, z podw ój
nym cienkim złotym łańcuszkiem.

— Tych przedmiotów brak również — 
oświadczył Schatt.

W kieszeniach zmarłego znaleziono pęk 
kluczy, lusterko, szczoteczkę do wąsów, nóż, 
cygarniczkę wypełnioną papierosami, dwie 
chustki od nosa. ale nie było ani portmo
netki, ani pugilaresu, ani drobnej zdawkowej 
monety.

— Czy nie zostawił zegarka i pie
niędzy w domu ? — dowiadywał się sędzia 
śledczy.

Asesor zmuszony był zaprzeczyć temu.
— Zrobiliśmy przegląd jego rzeczy w 

kufrze — brzmiała odpowiedź — brakujące 
przedmioty brat mój miał niewątpliwie przy 
sobie. Szukał pan komisarz w bocznych kie
szeniach surduta?

— Znalazłem je  puste — odpowiedział 
zagadniony.

Zatem morderstwo popełnione dla rabun
ku -  rzekł prokurator przyciszonym głosem, 
zamieniając znaczące spojrzenie z sędzią śled
czym. — Pozwolisz, szanowny kolego — d o 
dał, zwracając się do Franca — że chwilo
wo opieczętujemy rzeczy pańskiego brata, dla 
rozpatrzenia ich w gądzie.

—  Uznaję to zgodne z prawem — od
parł asesor, z męską energią usiłuj ąo tłumić 
boleść ściskającą mu serce.

— Podejrzewasz pan kogokolwiek o po 
pełnienie morderczego czynu? - pytał sędzia 
śledczy pana von Oppert.

— Nie podejrzewam n iko;p  — oświad
czył asesor.

— A  pan, panie Hausen?
— Ja także nie żywię takich podejrzeń.
Na tein skończyło się zadanie komisyi,

dokonane w sposób mniej drastyczny, niż spo
dziewał się tego zebrany tłum ciekawych. 
Ciało nieszczęsnej ofiary złożono do trumny i 
przeniesiono na wóz, stojący opodal bagna, 
dla oszczędzenia zaś paniom smutnego widoku, 
boczną drogą przewieziono zwłok) do Neu- 
hude, stamtąd do Kiel. Przy przejeździć ża
łobnego wozu tłum wobec majestatu śmierci 
odkrył głow y, poczem nic ju i  nie mając cie
kawego do widzenia, rozchodzić się zaczął ua 
wszystkie strony. Kilku ludzi należących do 
służby policyjnej zajęło się uprzątnieniem 
czółna i przyniesionych przyrządów, a po ich 
odejściu krajobraz bagna przybrał dawny po
zór bezludnego pustkowia.

Nie zwracano uwagi, że komisarz Schatt 
razem z sędzią śledczym i prokuratorem od
jechali do Reickendorf, że tam czekając na 
pociąg, naradzali się z sobą blisko półtorej 
godziny. Kilku wieśniaków, znajdujących się 
przypadkiem na stacyi, zdziwił dopiero fakt, 
i i  po odejściu pociągu komisarz z dwoma 
przydanymi policyantami udał się ponownie 
w stronę Deepenhagen.

Nie wątpiono, że powrót komisarza miał 
na celu dalsze dochodzenie sprawy zamordo
wanego porucznika, ale nawet w natłoczonej 
gośćmi karczmie w Zielonym  Gaju nikt prze

konań swoich w tej mierze wypowiedzieć g ło 
śno nie miał ochoty.

Detlew Blunk, otwierając okno dla od
świeżenia powietrza w izbie, przepełnionej 
odurzającą wonią tytoniu, trunku i wyziewów 
ludzkich, ua widok powracających urzędników 
rzucił od niechcenia słów kilka:

— No, mamy ich tu znowu.
Podnosiły się ciekawie głow y, zamie

niano z sobą wejrzenia, przerwano prowa
dzone rozmowy, nie wygłaszano jednak zdań 
żadnych.

Paraliżujący język i przymus zapanował 
wśród zebranych, tylko bliżsi znajomi szep
tali coś sobie do ucha.

Profesor Halm, którsmu przodujący w 
zgromadzeniu wieśniacy zrobili miejsce przy 
głównym  stole, pragnąc rozmarzonych po 
części trunkiem towarzyszy zachęcić do 
szczerszej gawędy, rzek ł:

— Ostatecznie w inowajca znaleźć się
musi.

Po tyoh słowach głębsze jeszcze zapa
nowało milczenie.

(C. d. u.)

DKOBNE OGŁOSZENIA
p> S et. od wyrazu.

Herbata
ohińtko-rozyjaka, zbiór majowy, świeże 
Souchong L iłr  3’75, II. złr. 3*—. Okru 
•hy najlepsze słr. 1’75. Okruchy drobna 
iłr. 1-30 sa funt. Dwór Lapisyn Brzelany.

tifgior ! i Irił de oUefl- MaseI r n i r i  ś R I  I K II  franenzka. tz- 
kler bursztynowy. Wesk 1 szezotkł d»| 
froterowania Wj borne mydełka ora*! 
wszelkie artykuły domowe - gespedar

eze poleca najtaniej
W.  CZOPP nast. L. CZOPP,

Łwdw, ul. Żółkiewska I. 2

R .  D i t m a r ,  ZM
c. k. nadworny dostawca g78

Lam py i pająki naftow e, gazowe i 
elektryczne, ora/ wszelkie przybory do 
tychże.

Miód pszczelny świeży (lipco
wy, tegoroczny) 

patoką, kuracyjno-deserowy, bez żadnych 
damiaaaak, wysyła bl.si.nkach po 5 kg.l 
b pasiek wlannych, już z opłatą poezty 
IB 7 keten (po powołania się na to ogło-
sieaie). Zarząd Dóbr ziemski eh I pasiek

Zjrgmuutd Lityńskiego
w Blemlkoweaek, peezta Hiemlkowee. 
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Amerykańskie Orzechy
tegorocznego zbiorą, do nabycia en-gros u
Aleksandra Conegliano, Triest
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I* ie c e  

i  k u c h n i e

n a f t o w e .

S k ł a d  t y l k o  n i e z a  p a l n e j

nafty krajow ej.

W IN O -C U K IE R K I
D ra

KAPSUŁKI

na Eitrakclc z WĄTROBY STOKFISZA
( FIO A D O L)

P A R Y Ż, ulica Lafayette, 126

i’ ’, "par(tls 1 setniczc VIVJ.Er 
zn3tę. u ją z pomyślniejszym skut- J 
Uic.in najlepsze trany stokfisza 
kn.cly chodzi o wyleczeni*1 Bez- 
krwistoeci. Krzyw ienia kości 
pacierzowej, Braku apetytu 
Kaszlu, Reumatyzmu, etc.

N i e  o .il t . i a l r s c i ,  a n i  I
odbijania.

W IN O  V IV IE N  jest tak przy- j 
j mne, żc Uzicci chętnie r.e.w-t 
zażywają.

We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego i Rnr.kera. 659 
w Krakowie u PP. Wiszniewskiego i Redyka. W  T a rn o w i e  a P. A d l e r a .

« Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczr.y 
niech tylko zażyje Pastylek GeraudeTs. »

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności -

PASTYLEK 6ERADDEI/A
N ieom ylnych w  leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego. Zapalenia 

opłuonego, Chrypki,Zakatarzenia. Irytacyi piersiowej. Astm y, eta 
N iezbędnych dla osób które zbytecznie glos utrudzają.

Bardzo is/yJec/.pr dla Palących.
Pudełko zawiera 72 Pastyjek . sposób zażywania takowjch: w* 

Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha. Wewiórskiegu,
w Krakowie, w aptek - PP. WiszniewsTuego., Redyka

F k n iw im  “ ,ody» ener«ic2iiy. *on»ty.kH U IIU III dobry gospodarz, poszukuje 
ssnuny pomady od i stycznia lab od I la 
tego 1905. W poste rest. Bukaczowce.

867

P i o P Ó n i f l l l l ł i  zarę< zynowe , obrączki 
r r O I  O D lU lllk l Alnbne oraz wszelki, 
wyroby złote i srebrne poleca F . K w a ó -  
b l c w t k l ,  L w ó w , P lm c B a l i c k i  S.
Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacje.

233

Pierwszo- Dissaan nanczyelólski® Mm 
rządne DIUI U AUement, ul. Trse- 

•lego Maja 1. 5, we Lwowie, poleca nau
czycielkę Polką z Poznańskiego z muzyką 
i z francuskim, jako towarzyszkę dla star- 
ssycb panienek lnb nauczycielkę dzieci.

Bawią i pouczają powieści
Zawemego : Podiół ua księżyc, do wnętrza 
zlemt, na Mars. Jazona „perpetnum mobi
le*. Próba nie itBzkodzI: Kto przed 35 gru
dnia 1904 nadeśle pod adresem : Redak
c ja  „Dżwlgli* Lwów 2 k. 20 bal. jako 
próbną, półroczną prenumeratę „Dźwigni" 
łącznie z barwnie illnstrowanemi „Lotnemi 
Listkami11 na rok 1905 — ten otrzyma nu
mery grudniowe oraz powieść Zawernego, 
populKryzującą tajemnice przyrody — jako 
kesplatay dodatek. 824

Najpiękniejszym podarunkiem na gwiazdkę a zarazem 
„ozdobą każdego pokoju !“ .

Przy zwinięciu fabryki udało mi się nabyć tanio 8.000 dywa
nów ściennych, 11 .0 0 0  dywaników przed łóżka i 6 .0 0 0  na okna, 
tak, że mogę wysłać wspaniały C

Dywan ścienny dwóch stronach je- 9
dnaki, o pięknych trwałych barwach 100 cmt. szeroki. 300 cmt. pf 
dZngi, o powabnych deseniach: lew, samy, pawie, łabędzie, je- ** 

lenie, kwiaty etc, p o  z ł .  2 * 5 0  z a  z a l i c z k ą .  —
Szczególnie poleca się gdzie jest wilgotne mieszkanie — 

gdyż dywany te są grube i nie przypuszczają wilgoci.
O c t a n u  n r * 7 p H  n !# n a  {z chmulle) g«st0 tkftae 0 trwa- ?U b l U n y  p I L C U  J K I i i l  fych barwach, 135 cm t. szero. ®
kie, 194 emt. długie, na obie strony jednakie, tylko po zł. i  30 3

tak długo jak zapas starczy. 854

P ię t n o  d y w a n ik i  p r z e d  łó ż k a
tylko po 70 ct. za sztukę.

m Pierwszy morawski dom wysyłający towary

£ Jnlius H oitasch, Goding.
Nr. 39 (Morawa).

Setki podziękowań i obatalunków otrzymuje. Jeśli się nie nada 
je, przyjmuje się napowrót bez trudności i zwraca pieniądze.

L. pr. 1416/04.

Ogłoszenie konkursu.
Frezydyum Magistratu kr. st. miasla Lwowa rozpisuje niniej- 

szem konkurs na sześć posad praktykantów rachunkowych dla Izby 
obrachunkowej miejskiej i Kasy miejskiej z adjutnm rocznych 1.200 
koron jedna posada, zaś pięć posad z adjutum po 1.000  koron.

Ubiegający się o te posady winni wykazać:
1) metrykę chrztu, że liczą najmniej 18 a nie wię-.ej jak lat 40,
2) że są obywatelami państwa austryaokiego,
3) życie nieposzlakowane,
4) ukończoną z dobrym postępem wyższą szkołę średnią (gimna- 

zyum lub szkołę realną,
5) świadectwem zdrowia fizykatu miejskiego, stwierdzającem, że 

kandydat nadaje się fizycznie, do posady o którą koiapetuje.
Kandydaci posiadający oprócz egzaminu dojrzałości studya wyż

sze uniwersyleokie lub politechniczne, j&koteż egzamin z rachunko
wości państwowej, będą mieli pierwszeństwo.

Podania należycie udokumentowane i ostemplowane należą w no
sić do Prezydyum Magistratu w terminie p o  d . 8  atycuufa 1 9 0 5 .

Lwów 10 grudnia 1904.
872 R llc h a lsk l.

Colosseum te t*a sa zu  
Hertnanote.

P R O G R A M :  od 1. do 15. grudnia:
i) Orkiestra. 3) Reklamograf. 3) „W  sądzie* krotochwila ze śpiewami. 4) Mis* 
Juliana I Franco Cal lny. fenomenalni rrjczni ekscentrycy. 5) Lnisa Parrć, śpie
waczka transformacyjna ze swym psem śpiewającym knplety. 6) D. K. Thuark 
fenomenalny żongler ze swoim balansowo-transformaeyjnym aktem, 7 ) Kamilla 
Morgan, fenomenalna gimnastyka parterowa. 8) Orkiestra. 9) Gusta Mim, nad
zwyczajna snbsetka. 10) Georg Gan, śpiewający August. 11) Familia Grebnioff, 
zadziwiający tancerze. 13) Ella Oisan, słynna duńska subretka. 13) Bracia Stef- 
fens, komiczni gimnastyoy, zadziwiające skoki w koszach. 14) Bioakop Oesera.

Codziennie o godz. 8 wieczór przedstawienie.

W niedzielę 1 święta 3 przedstawienia o 4 pop. i o 8 wieoz.

o  43© ij a  k> ®  •  • ® *>« ci® w o  o  © & & «  «  e ^ f ł  © m <& « ?o

l PIGUŁKI BLANCARD’A i
m NA JOD ZI E Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  O
m  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z K Ą  W  P A R Y Ż U  ^  

Pomyślnie skutkują w Bladaczoe, N iedokrwistości, Bladości cery, w Sy- _  
® fllis organicznej, w Lym fatyzm ie i we wszystkich chorobach spowodowa-* 
•  n y c h  zarodkiem skrofulicznym {nabrzmienia, strum. wole na szyi, e tc . ) .  9  
®D0Z.l: i J« 6 Pigułek dziennie. — B LA N C AB D  & C'", 40. rue Bonaparte. PA R IS. ®

Santpie jWypothecaire et de 
frits  franco-Anglaise

*0-sese, R ue K lcber.

We Lwowie : w aptekach PP. Mikolascha i Sp., Wiewiórskiego i Ruckora 
W Krakowie w aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka. 65o

„Przegląd

J L j l w y mów. — Latarn ie! 
aoetylanowe ręczne i do powosów. Przj-jP 
hory Óo •aarmierki, poleca w największym I 
wyborze w. Lakaftewlcz, nL Akade- 
mleku 26. 2271]

f i l a  r lu f ń r ł l  dobr7ch i inteligentnych!) 
K/IO  U V V U I/łl iect biednych oczni, po
trzebujących ciepłego odzienia, uprasza się I 
• łaskswe datki na ręce p. Waleryi Mań- I 
kowsldej we Lwowie, przy ni. Zamarsty I 
nowskiej I. 358, poczta Podzamcze. 236||

P i a r n i k l  do mineralnych bsrdzoll 
u I W  skuteczne. Wyborne ciastka ! 

pączki po 3 ct. Strucie, ciasta, torty iwią- I 
teczne poleca najtaniej Cukiernia krakow-J 
sjksą Lwów ni. Fredry. 333 I

335 Recept
piecMoia ciast wacelkiego rodzaju, robie 
nia lodów, przyrządzania likierów, dziełko 
w drągiem wydaniu autorki praktyeiaej 
kuchni Hoży Makarewicz — znajduje 
tlę w księgarniach lnb n antorki we Lwo

wie przy ulicy Cichej nr. 1.
Ceaa praktycznej kuchni 4 korony, zai 335 
(51 recept 3 korony.

Wiedeński
B a n k  Z w i ą z k o w y

F ilia  we F-wowie.

filozoficzny".
Pismo, rozporządzające współpracownic!:wem wszystkich wybitniej
szych pracowników nastych na poln fFozofii, stawia sobie za zada
nie : dawać wyraz oryginalnej polskiej mydli filozofi
cznej i odzwierciedlać ruch filozoficzny za granicą.

u , . . „ 1.  ( w Warszawie. m b. 4, 
( z praesyłką poczt. „  5.

Kapitał akcyjny: 
k. 80,000 000

Fundusze rezerwowe 
k. 23,027.428 1S

L w ó w
\re własnym gmachu 

przy

«AAł W U9)AVJ!AViaHIAIVj W
Telefonu nr. 57 Dyrekeya 
Telef. nr, 358 Kant. wym.

Zakład centralny : 
Wiedeń.

FILIE : Aussig n/L., 
Berno, Budapesst.Gzer- 
niowee, Grac, Proście- 
jów, W. Nenstadt i St.

Pólten,
12 kantorów wymiany 
i kas depoiytowyeh 

we Wiedniu.

W yroby galanteryjne z drzewa, 
j&koteż meble stylowe i fanta
zyjne, salonowe i buduarowe, 
materace włosienne i sprężyno

we, a także rolety do okien 
poleea najtaniej we Lw ow ie 

zakład tapioersko dekoracyjny 
K w in a ie r z a

Toczyskiego,
n i. P ań ika  1. u . 798

Załatwia wazelkie interasa bankowe oraz tran^keye w zakres kantorów 
wymiany wchodzące — a mianowicie:

Przyjmuje wkładb w raehnnkn czekowym 1 w raehunkn bieżącym. 
Przyjmuje wkładki na 3'fc*/o książeczki wkładkowe. Oprocentowanie roz

poczyna się z dniem następnym po złożenia wkładki, a kończy się 
z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy opłaca 
bank z własnyoh fnndnzzow.

Eskontnje weksle, otwiera kredyty i udziela zaliczki w podkład papierów 
wartościowych.

Przeprowadzi wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagranicz
nych.

Kupuje 1 sprzedaje papiery warteśeiowc, waluty i przekuzy na zagra
niczne miejsca.

Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowsne papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowyeh i zagranicznych. 
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartośoiowe przed stratami z wylosowania!
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innyeh papie: ów waitościowych, podle

gających losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli,

Ułatwien.a wszelkiego rouzaju, nmoJ.’ iwiona doświadczeniem i rozgałęziony
mi stosunkami w całym świecie kupieckim. 488

Nowi pronunioratorow ie, którzy nadośią ca łoroczną  pr* u m ie 
ra ę na rok  1905-tv, m ają prawo do otrzym ania B E ZPŁATNIE

Rocznika „P rzegon  Filozoficznego".
z  r -  1 0 0 4 = .

[Rocznik ten, między innemi. zawiera dwa zeszyty, specyalnie po
święcone S p e n c e r o w i  i  K o n t o w i .

Tego ustępstwa w roku przyszłym Redakcya już zrobić nie t ędzie mogła, gdyż 
| liczba roczników pisma zostanie ograniczona.

Koszta przesyłki rocznika wynoszą rubli 1.
Ceua kompletu, ti. 9iedmin roczników „Przegląda Filozoficznego* rabli 28, 

Iz przesyłką pocztową rubli 33; dla nowych prenumeratorów z przesyłką rabli 28.

W reku 1905 nastąpi rozstrzygn ięcie  k o n k n  r s n  „Przeglądu 
||Filozoficznegy“ (nagroda 1 .0 0 0  rab li) i rozp oezn ic się drak od-

zn? ezonych rozpraw.
Redaktor i Wydawca dr. Władysław Weryho. 

IlAdrea H ed a k c jr i: W arszawa* M ok otow sfca  4.7.  802

Udzielamy szybko i punktualnie:

A m o r t y z a e y a  p o ż y c z e k
na 3 7a i 4 % na pierwsze i drugie miejsce az do */< 
wartości szacunkowej na przeciąg czasu od lat 13 do 75.

O s o b is t e  p o ż y c z k i
na 4 ‘/a i 5% księżom, oficerom, państwowym i pry
watnym urzędnikom, kupcom i przemysłowcom za i 
bez poręki na czas od lat 1 do 15

K o n w o rsy s? , długów bankowych

F in a n s o w a n ie  i  z a m ia n y

przedsiębiorstw akcyjnych towarzystw. 
Korespondencya w języku franmskim, angielskim, 
niemieckim, włoskim, rosyjskim i hiszpańskim, 
lnformacye bezpłatnie! 825

£33 VI

W ITO Ł1) T R A N D A
elektro - technik - mechanik 544

w P rzem yślu , ul. Franciszkańska 7.

£  Kawiarnia Amerykańska

Światłe elektryczne i motory —  Grom ochrony —  
Telefony — Dzwonki elekt r. —  Aparaty fizykalne.

B o w r e r y .
Maszyny do szycia i pisania. = =
=========== ====== Towary optyczne.
Wysyła na eałą Galleyę monterów do urządzeń elektrycznych 

| V  po eenaeh najniższyeh. " W
W laana p ra cow n ia  m ech an iczn a  i  u p tyem a .

68 p n y  allcjr Truselegs Mąjs 1 . 11 we L w o w ie .
C o d d e n z l e  k o a e e r t  mnzykl wojskowe). — Początek o godzinie 9 wleOżót.

W  A d n a in t u t r a c y  1 „ O A 1 E T I  I A B O D D W K J "
ul. Kopernika 1. 7.

7 0 0  r L a / t o 3 r c i a , :
K . (Miński. „Szczęście" w dwóch częściach . . . ■' r — 60 h.
„Gniazdo Pruskie" studyum historyczne przez Pawła 

d’Estree, spolszczył Henryk Michałowski w
dwóch częściach . , .........................................n 60 „

„Dzieje elektryczności* przełożył z angielskiego Henryk
Wernie (z r y s u n k a m i) ...................................... „ — 30 „

K. Laskowski. „W cukrowni" powieść w dwóch częściach — 60 *
F. Suryn. „Fatalne wpływy" powieść 1 tom str. 144
A. Halka. „Tatarka" powieść 1 tom str. 96 . . . . „
St. Graybner. „Pan Wyręba" powieść 1 tom str. 182 „
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo* powieść 2 tomy str. 408 „
J. K. Zieliński. „Ofiary* powieść 1 tom str. 253 . . „

„ „Szkice" 1 tom str. 253 . . .  „

„ „Wspomnienia starego kawałem" powieść
1 tom „

k. — 50 
. „ -  40 

-  40 
1 — 
1 —  
1  —

2 S4>

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby uimawiająo lub kupujftc przedmio
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lnb wogóle koizystająo * działu Ogłoszenio
wego, raczyli powoływać edę na Gai etę Narodową jako na iródło, zkąd inform&oyc 
sweje zaozeronęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa ua mstegwenie ogło
szeń Gazety Narodowej.

— a — w w a rti

W jdaw da i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .


